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Biała śmierć w Karpatach 
Wstrząsająca tragedia u stóp Howerli

Dwie lawiny zasypały dwu lwowskich narciarzy
STANISŁAW ÓW, 30. 12. (PAT) ROZPOCZYNAJĄCA SIĘ DOPIE­

RO ZIM A POCHŁONĘŁA W  CZARNOHORZE DW IE OFIARY LUDZ* 
KIE. W  KOTLE POD HOW ERLĄ W  CZARNOHORZE WSKUTEK 
NAGŁEGO OCIEPLENIA SIĘ W CZORAJ O GODZ. 15-tei ZESZŁY 
DW IE LAW INY OŚMIOMETROWEJ GRUBOŚCI, KTÓRE ZAGRZE­
BAŁY DW ÓCH NARCIARZY: D r LESŁAWA CHLIPALSKIEGO I 
AKADEMIKA ANDRZEJA STEUNSlNGA, OBU ZE LWOWA.

W  AKCJI RATUNKOWET, KTÓRA TRWAŁA PRZEZ CAŁĄ NOC 
PO D  KIEROWNICTW EM Dra MAJEWSKIEGO ZE LW OW A. BIORĄ 
UDZIAŁ STRAŻ GRANICZN A I ROBOTNICY Z TARTAKU W  WO 
ROCHCIE. DOTYCHCZAS NIE ZDOŁANO ODKOPAĆ ZASYPA* 
NYCH NARCIARZY.

Szczegóły wypadku
Stanisławów, 30. 12. (PAT) Ze schro­

niska na Zaroślaku pod Howerlą o* 
trzymaliśmy dziś o godz. 10-tej infor­
mację, że akcja ratunkowa w celu wy* 
dobycia spod zwałów lawiny dwóch 
zasypanych narciarzy ze Lwowa dra 
Lesława Ghlipalskiego i Andrzeja 
Steusinga, syna profesora U. T, K. we 
Lwowie, znanego higienisty, trwa w 
dalszym ciągu i  napotyka na duże 
trudności. Śnieg jest twardy i zbity. 
Przy rozkopywaniu lawiny nie natra­
fiono dotychczas na żadne ślady; zna* 
leziono tylko jeden kijek.

W  momencie spadania lawiny znaj­
dowało się na zboczu góry 4 narcia* 
rzy. Dwaj uniknęli szczęśliwie niebez­
pieczeństwa, zaś dwaj pozostali, któ­
rzy nie zdążyli uskoczyć, zostali za* 
sypani.

Jednym z dwóch uratowanych nar­
ciarzy jest drugi syn prof. Sleusinga 
Jan, który wraz z bratem wyruszył na 
wycieczkę narciarską.

Zaroślak pod Howerlą. 30. 12. 
(PAT). W  dalszym ciągu odbywa się 
poszukiwanie zasypanych przez lawi* 
nę narciarzy lwowskich, dr. Chlipała 
skiego i Steusinga. N a Zaroślak przy* 
była kolonia harcerska z W orochty w 
liczbie 70 osób, celem udzielenia po* 
mocy przy odkopywaniu. W  tej chwi­
li w pracy bierze udział ponad sto o* 
sób. Ponieważ sondowanie lawiny nie 
dało rezultatu, przystąpiono do poszu* 
kiwań systemem t. zw. szachownicy.

Akcja jest ogromnie utrudniona, 
gdyż śnieg jest zbity i.twardy jak lód. 
Pp. prof. Steusingowie, rodzice ofiary 
katastrofy, udali się na miejsce tra* 
gicznego wypadku, ze Lwowa.

Worochta, 30. 12. (Tel. wl.) W  uzu­
pełnieniu wiadomości o tragicznej 
śmierci dwóch narciarzy lwowskich 
pod  Howerlą donoszą, że ze schroni­
ska na Zaroślaku wyruszyło w  góry 
na nartach większe towarzystwo, a 
mianowicie: dr. Lesław Chlipaiski,
por. Tomaszewski, Andrzej i  Jan 
Steunsingowie oraz dwie panie, z któ­
rych jedna p. Steunsing była narzecze* 
ną dra Chlipalskiego. Turystom zwra 
ano uwagę, że nie powinni wybierać

się w góry ze względu na groźną sy* 
tuację na stokach gór.

Turyści przekonali się o tym sami, 
ponieważ zawróciły z drogi obie idące 
z nimi panie, sami jednak poszli da­
lej. Już w godzinę po rozstaniu, Jan 
Steunsing zaalarmował kierownictwo 
schroniska na Zaroślaku o tragedii w 
górach. Okazało się, że w drodze na 
Howerlę w pewnym momencie zerwa* 
la się ze szczytów gór olbrzymia la­
wina, która porwała Andrzeja Steun­
singa i dra Chlipalskiego. Por. Toma­
szewski i  Jan Steunsing szczęśliwie 
przejechali fatalne miejsce. Tuż za 
pierwszą lawiną runęła druga, która 
zasypała w zupełności ciała obu nie­
szczęśliwych narciarzy.

Natychmiast po alarmie kierownik 
schroniska Czuczewicz zmobilizował 
17 ludzi i  wyruszył na ratunek. Lawi* 
na rozsypana jednak była na przestrze 
ni około 200 m, pokrywając ziemię 
grubą warstwą zbitego śniegu. Wkrót* 
ce przybyło na ratunek około 50 osób,

Ustawa o nbsiM rytualnym
nie M i e

Warszawa, 30. 12. (Tel. wł. - -  s. b.) 
Ostatnio od szeregu dni w prasie uka* 
zywały się wiadomości, iż ustawa o u* 
boju rytualnym, która miała być apro* 
wadzona w życie z dniem 1 stycznia 
1957, ma być jakoby odroczona. Poglo* 
skom< tym położył kres dyrektor depar* 
tamentu ekonomicznego Ministerstwa 
Rolnictwa i Reform Rolnych p. Cze­
sław Bobrowski, który w dniu dzisiej* 
szym na konferencji prasowej oświad* 
czyi, iż ustawa ta bezwzględnie wcho­
dzi w życie z dniem 1 stycznia 1937 r. 
i żadne uchylenia od przepisów tej u* 
stawy czynione nie będą.

Ponieważ w związku z tymi wersjami 
cały szereg przedsiębiorców, którzy ma­
ją prawo • prowadzenia koncesjonowa* 
nych jatek z ubojem rytualnym, nie 
wnieśli dotychczas podań o udzielenie

ale wszystkie wysiłki okazały się da­
remne. Pomimo rozkopania ogromnej 
ilości śniegu, ciał niewątpliwie żabi* 
tych narciarzy n?e znaleziono.

Na miejsce katastrofy przybyli 
wczoraj rodzice Andrzeja Steunsinga. 
Akcją kieruje naczelnik dr. Majewski 
ze Lwowa. Katastrofa miała miejsce 
we wtorek o godz. 3 po poi. Andrzej 
Steunsing jest Synem znanego profe­
sora medycyny U J„ dr. Chlipaiski 
jest znanym we Lwowie lekarzem.

Nie ma najmniejszej nadziei!
Worochta, 30. 12. (Tel. wł.) O godz. 

18-tej odbyliśmy rozmowę z naczelni­
kiem dr. Majewskim, który przebywa 
bez przerwy na miejscu poszukiwań i 
przed godz. 18-tą wrócił z miejsca ka* 
tastrofy do schroniska na Zaroślaku.

Naczelnik Majewski oświadczył, że 
nie ma już najmniejszej nadziei odko* 
pania żywych turystów i  chodzi jedy­
nie o znalezienie ich zwłok.

Prace około znalezienia zwłok są 
prowadzone bez przerwy, przy czym 
bierze w nich udział około 100 osób, 
w tym 70 harcerzy obozu harcerskie, 
go. Około godz. 5-tej po poi. prace 
zostały przerwane, ponieważ utrudnia 
je noc, ogromny mróz i wichura. 
Wszyscy uczestnicy ekspedycji po* 
wrócili do schroniska i wyruszą na 
dalsze poszukiwania wcześnie rano w 
czwartek.

Należy podkreślić ogromną ofiar* 
ność młodzieży harcerskiej i wszyst­
kich uczestników ekspedycji.

odroczona!
tych koncesyj i koncesyj w terminie nie 
otrzymają. Dla przykładu tylko może* 
my podać, że w Warszawie przewidzia* 
nych zostało 500 punktów sprzedaży 
mięsa pochodzącego z uboju rytualne* 
go, a po dzień dzisiejszy wpłynęło po* 
dań zaledwie około 200.

Na terenie województwa łódzkiego 
przewidzianych jest punktów sprzedaży 
mięsa, pochodzącego z uboju rytualne* 
go L300, dotychczas wpłynęło podań o 
udzielenie koncesyj zaledwie mniej niż 
połowa. Należy podkreślić, iż woje* 
wództwa południowo*wschodnie, a więc 
województwo lwowskie, tarnopolskie i 
stanisławowskie w zupełności pokryły 
ilość punktów sprzedaży, t. zn., że w od 
powiednim terminie wniosły podania o 
udzielenie koncesji na sprzedaż mięsa 
t. zw. koszernego,

Stan zdrowia Ojca św. 
pogarsza się

Londyn, 30. 12. (PAT) Ag. Reutera 
donosi z Watykanu, że Papież spędzi! 
noc niespokojnie. W skutek silnych 
bólów chory cierpi na bezsenność.

Skazanie niesumiennych 
przedsiębiorców

Rzym, 30. 12. (PAT) Agencja Stefa* 
ni donosi z Asmary: Gubernator nało* 
żył na dwa przedsiębiorstwa włoskie 
w Erytrei po 20.000 lirów grzywny za 
braki w organizacji opieki społecznej 
dla robotników. Do właścicieli przeasię 
biorstw wysłano ostrzeżenia.

Nowe nominacje w Sądzie 
Najwyższym

Warszawa, 30. 12. (Tel. wł. — s. b.) 
W dniu dzisiejszym zostały podpisa* 
ne nowe nominacje sędziów Sądu Naj 
wyższego. Na stanowisko sędziów 
przeszło kilku dotychczasowych pro­
kuratorów Sądu Najwyższego. Sędzia 
mi Sądu Najwyższego mianowani zo* 
stali m. in. prokurator S N . Antoni 
Holowczak i prok. Karol Konic.

„Nie cftcemy czerwonej 
trucizny"

Warszawa, 30. 12. (Tel. wł. — s. b.) 
W  wyniku przeprowadzonej ostatnio 
akcji prasowej, wielu członków Zwią* 
zku Nauczycielstwa Polskiego opuszcza 
szeregi tej organizacji. Wiele pism z u* 
pomnieniami o zapłacenie wkładek, wra 
ca z powrotem z dopiskiem: „Nie chce* 
my czerwonej trucizny1'. Przeciwko 
działalności zarządu głównego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego występują 
nie tylko poszczególni członkowie, ale 
również cale okręgi oraz kola.

SKROMNA DZIAŁALNOŚĆ
Warszawa, 30. 12. (Tel. wl. - -  s. b.) 

Ostatnio krążyły wiadomości, że? klub 
założony przez p. Zdzisława Grabskie* 
g o  rozwija intensywną działalność. Po 
dokładniejszym zbadaniu działalności 
tego klubu, możemy stwierdzić, iż klub 
ten (klub dyskusyjny) zamknął się w 
bardzo ciasnych ramach i na szerszym 
forum nie wykazał energiczniejszej 
działalności.

O klubie dyskusyjnym możemy dziś 
powiedzieć tylko tyle, że jego preze* 
sem jest p. Zdzisław Grabski, a wice* 
prezesami dyr. Leon Kożuchowsici i 
Alfred Wielopolski. Ponadto do czyn* 
niejszych członków klubu należą: prok. 
Olgierd Mussina, sędzia Kleiner, pik. 
Mańkowski, płk. Strzelecki, szef G. I. 
S. Z-u, rotmistrz Vaqueret. Należy ró< 
wnież nadmienić, iż klub ten pozostaje 
w ścisłej łączności z całym szeregiem 
wybitnych osobistości z płk. Jur*Go* 
rzechowskim, komendantem straży gra. 
nicznej, gen. Kordian Zamorskim, ko* 
mendantem P. P. i tp. Rotm. Vaqueret 
jest adiutantem gen. Śmigłego-Rydza,
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Na Sylwestra 
wszyscy do kina

p a p a  s i ę  ż e n i Ceny mimo olbrzymich kosztów od 80 gr. do 3'30zl.
zakuptóny bilet otrzymuje przy wej-"’ rtSaUl a ściu be/ptatnie szereg podarunków

Apollo
G D Z I E

przy udziale takich sit jak: A n d r z e j e w s k a ,  
W y s o c K a ,  Z i m i ń s k a ,  F e r t  n e r ,  
S i e l a ń s k i ,  G r a b o w s k i ,  B r o d n i e w i c z .

Początek o godz. 10'30. 12-tej i 130 w nocy, oraz 
rozdanie premii (butelki wina, iikieru, perfumy, 
""iw— pudlu słodyczy, wolne bilety i t. d rawm
A zatem wszyscy do A P O L L O !

Pasażerowie tragicznego samolotu 
otrzymają odszkodowanie 

Sprawa eksplozji benzyny dotąd niewyjaśniona
Warszawa, 30. 12. (Tel. wł. — s. b.) 

Sprawa katastrofy samolotu jest nadal 
omawiana na lamach prasy. Okazuje 
się ostatecznie, że ani aparat, ani pilot nie ponoszą żadnej winy w katastro­
fie. Przyczyną jej były warunki atmo* 
sferyczne. W  czasie lotu chmury znaj­
dowały się już na wysokości 80 m. nad 
ziemią i samolot musialby lecieć 50 m. 
nad poziomem ziemi, co jest niedo­
puszczalne ze ' względu na pagórki, 
wieże i  t. d. W skutek tego pilot posta- 
nowi! wracać do Lwowa, jednakże 
wskutek zamarznięcia samolotu zmuś 
szony został do'natychmiastowego lą­
dowania. Nie jfest wyjaśniona natos 
miast sprawa wybuchu benzyny i jest 
to przedmiotem ścisłych badań. Lądo* 
wanie było bardzo utrudnione, ponie­
waż maszyna podchodziła do lądowa, 
nia z nienormalną szybkością, a biały 
teren utrudniał ocenę wysokości. 
Wskutek uderzenia o ziemię kadłub 
samolotu rozpad! się na dwie części i 
właśnie wtedy wybuchła benzyna. 
Ś. p. Zygmunt Łoś i  ś. p. Józef Zim* 
merman zginęli momentalnie w pło­
mieniach; siedzieli oni na samym prze­
dzie kadłuba i to ich właśnie zgubiło. 
Obciążenie samolotu nie przekroczyło 
normalnej wagi.

Rozpatrywana, natomiast jest sprawa 
samego odbycia 1c“ u. Okazuje się, że 
wskutek ciężkich warunków atmosfes 
tycznych, samolot ze Lwowa miał nie 
odlecieć i dopiero w ostatniej chwili, 
kiedy pasażerowie siedzieli już w au- 
tobusie, aby powracać z lotniska do 
miasta, podobno dyrektor Krzyczkow- 
ski zarządził na własną rękę odlot sa­
molotu. Sprawa ta również jest tema- 
tern dochodzeń.

Stan zdrowia rannych pasażerów 
jest pomyślny. Pilot Jonikas ma się 
dobrze. Dłuższą kurację będzie musial 
odbyć konsul Ryniewicz. Pasażerowie 
otrzymają, jak się dowiadujemy od­
szkodowanie, które wynosi od 25—

MORDERSTWO NA SALI
sądowej

Nowy Jork, 30. 12. (PAT) W M. 
Kentucky w sali, sądu rozegrał się nie­
zwykły dramat. Na salę sądową wpro* 
wadzono 18-letniego Jana Shepperd‘a, 
oskarżonego o zamordowanie swego ko 
legi Hąryey Cabbardo. Znajdująca się 
wśród, publiczności matka Cabbardo 
wyciągnęła rewolwer i trzema strzała­
mi położyła trupem na miejscu zabój*- 
cę syna. Pani Cabbardo aresztowana 
oświadczyła, że jest zadowolona, iż wy­
mierzyła sprawiedliwość i pomściła 
śmierć syna.

Sylwester w  „Cyganerii"
Najokazalej, najbardziej obiecująco za- 

powiada się dzisiejsza wielka zabawa Syl- 
wcstrowa.w najwytworniejszym i najmib 
szyni lokalu rozrywkowym Lwowa, w „Cv» 
ganerii” , która już ma pod tym względem 
ustaloną reputację, jako centrum beztro­
skiego, szampańskim humorem zaprawione* 
go azylu rozrywkowego.

Wielka zabawa Sylwestrowa w „Cyga,: 
nerii" obliczona — jak zawsze zresztą — 
dla jaknajszerszych kol kulturalnej publicz- 
ności naszego miasta, obfituje w cały szereg 
nadzwyczajnych atrakcji i tysięcy naprawdę 
miłych; upominków. Nic należy wobec tego 
wątpić, 'że tak' zakończenie Starego Roku 
jak też i powitanie Nowego, przy dźwiękach 
słynnej .orkiestry Grzegorza Weinrotha, 
zgromadzi w obszernych salach „Cyganerii” 
cala śmietankę Lwowa, która się tam będzie 
niefrasobliwie bawiła do. rana.

.000 zl. Również „Lot“ otrzyma od- 
szkodowanie za zniszczony samolot, 
który jest ubezpieczony na 300.000 zł.

POGRZEB OFIAR
Wczoraj odbył się we Lwowie po- 

grzeb ś. p. Józefa Zimmermana z ko-

P r i g j a c i o l o m  A t l a s o w y m
x  n a e fc ls o t S z y c y m  f i o k i e m  N o w y m  
s k ł a d a  f i r m a  t r z y  ż y c z e n i a :
I d r o u i a ,  f o r s y  i  p r a y n i e n i a !

KNAJPA LITERACKO-ARTYSTYCZNA
LWÓW, RYNEK 45 fK(j

Pelicia gdańska w sadystyczny sposób 
znęca się nad aresztantem politycznym
Warszawa, 30. 12. (Tel. wł. — s. b.) , 

Jak donosiliśmy już, na terenie Gdań- i 
ska w dalszym ciągu dokonywane są 
aresztowania szturmowców hitlerow* ■

L  E  O  P  O  L  L w ó w ,  u l .  H e t m u ń s R a l 2
W Y K W IN T N E  O B U W IE  (obok przystanku tramwajowego) whe-kb

N O W O R O C Z N A  S P R Z E D A Ż  R E K L A M O W A  
O B U W I A  i  Ś N I E G O W C Ó W

w  n a j n o w s z y c h  f a s o n a c h  p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h  TB5S
1544 Kierownictwo firmy HENRYK POST

skich. Uwięziono cały szereg hitlerow­
ców, o czym dotychczas do wiadomo­
ści publicznej nie przedostały się 
szczegóły. M. in. uwięziony został ro­
botnik Karol Malinowski, zamieszka­
ły na przedmieściu Hohlbude. Żonie 
Malinowskiego nie dano żadnych wy­
jaśnień o powodach aresztowania. 
Dnia 6. grudnia została zawiadomio­
na, że mąż jej powiesił się w areszcie 
policyjnym w Gdańsku i że ma ona 
zabrać jego zwłoki celem pogrzebania. 
Na ciele Malinowskiego stwierdzono 
liczne sine pręgi od pobicia oraz głę­
bokie rany na prawej skroni. Lekarz 
urzędowy odmówił dokonania obduk­
cji zwłok i  wystawienia świadectwa, 
stwierdzającego rozmiary i jakość ran.

Z obrażeń na ciele Malinowskiego 
nie ulega absolutnie najmniejszej wąt­
pliwości, że policja gdańska znęcała 
się nad więźniem w areszcie i tą dro-

NAJPIĘKNIEJSZE WZORY i barchanach r ,5 PYJBMY
gwarantowane do prania —  w różnych cenach i gatunkach poleca
$ a K o  p r a K t y  c z n e  i p o ż ą d a n e  p o d a  r  K i n a

v o h » r o k
i l w ó w

MOTEL EUROPEJSKIDOM MODY

Specjalna komisja wojskowa
zbada okoliczności uwięzienia Czang-Kai-Szeka

Szanghaj, 30. 12. (PAT) Urzędowo 
ogłoszono, że Komitet wykonawczy 
udzielił Czang-Kai=Szekowi urlopu na 
miesiąc ze względu na stan jego zdro­
wia.

Nankin, 30. 12. (PAT) Komitet wy­
konawczy polecił osobnej komisji zba

ścioła OO. Bernardynów na cmentarz 
Janowski; Na trumnie spoczywały 
wieńce od żony, dzieci i pracowników 
Zmarłego. Dzisiaj o godz. llse j.ż  Uo» 
ścioła OO. Bernardynów odbędzie się 
pogrzeb na cmentarz Obrońców Lwo- 
wa ś. p. Zygmunta hr. Łosia.

gą usiłowała wydobyć zeznania. Mali­
nowski pozostawił żonę f- 5' dzieci. 
Przy tej okazji podkreślić należy, iż 
nie jest to odosobniony wypadek znę*

cania się policji gdańskiej nad are- 
sztantami politycznymi.

Kolonia karna na „Wyspach Diabelskich*' 
zniesiona

Projekt przymusowi pracy dla więźniów francuskich
Paryż. 30. 12. (PAT). Rada mini­

strów uchwaliła na wniosek Minister­
stwa Sprawiedliwości projekt ustawy 
o robotach przymusowych dla skazań­
ców. W-motywach do projektu, które 
ogłoszono, minister stwierdza, , że sy­
stem t. zw. Kolonii karnych zawiódł 
zupełnie i wobec tego należy go po­
rzucić, ustanawiając dla skazańców ro­
boty przymusowe w więzieniach. Za­
mknięcie ceikowe, według projektu, 
ma trwać najwyżej trzy lata, po czym

danie sprawy uwięzienia Cnang-Ka'- 
Szeka ze stanowiska przepisów woj­
skowych. Komisja ta przedłoży swe 
wnioski trybunałowi wojskowemu, 
który ma wydać orzeczenie w sprawie 
Czan g-Sue-Liariga.

Nowi członkowie Akademii 
Nauk Technicznych

Warszawa, 30. 12. (Tel. wł. — s. b.) 
Na walnym dorocznym zebraniu Aka­
demii, Nauk . Technicznych wybrano kil 
kunastu nowych członków Akademii-

Na członków czynnych wybrani zo­
stali: na , Wydziale nauk matematycz. 
no.<fizyć'źńyćh: prof. Tadeusz Banachie. 
wicz (Kraków), prof. Mieczysław Je- 
żewski (Kraków), prof. Michał Kamiń- 
ski (Warszawa), prof. Felicjan Kępiń­
ski (Warszawa), prof. Franciszek Leja 
(Kraków), prof. Witold Pogorzelski 
(Warszawa).

N a Wydziale nauk inżyniersfidieb: 
prof. Adam Różański (Kraków), 
prof. Mieczysław Rybczyński (W ar­
szawa), prof. Oskar Sosnowski 
(Lwów). N a Wydziale nauk mecha­
nicznych: prof. Janusz Groszkowski 
(Warszawa), prof. Włodzimierz Kru­
kowski (Lwów). N a członktówkores- 
pondentów wybrani zostali na Wy# 
dziale -matematyczno-fizycznym: prof. 
Szczepan Szćzeniowski (Warszawa), 
prof. W itold Budryk (Kraków).

N a • członków-korespondentów za* 
granicznych wybrano na wydziale 
nauk matematyczno-fizycznych: pp. 
Augustę Gotton (Paryż), Charles Fa» 
bry (Paryż), Johan van der de Haas 
(Leyda), Irena i Fryderyk Joliot-Cu- 
ric- (Paryż), Langmuir Irwing (N., 
York), Pringsheim Peter (Bruksela), 
Wącstrnann Erich (Wrocław). — Na 
Wydziale nauk technicznych: pp. Pier> 
re Jolibois (Paryż), Gustave Ribaut 
(Faryż).

KATASTROFA AUTOKARU 
Paryż. 30. 12. (PAT). Na szosie z

Saint Lo Do Caen, dnia 29 b. m. po 
południu,' autokar wpadł na drzewo. 
Dwie osoby poniosły śmierć na miej* 
scu,*6 jest ranionych, w tym 3 ciężko.

PRZEW IDYWANY PRZEBIEG 
POGODY

Po mglistym lub miejscami mgli­
stym ranku w ciągu dnia dość pogo- 
dnie. Umiarkowany, w górach dość 
silny mróz. Słabe wiatry miejscowe.

POPIERAJMY CELE I ZADANIA 
TOW. SZKOŁY LUDOWEJ.

więźniowie mają odbywać karę przy 
robotach odbywanych wspólnie, a je­
dynie na noc podlegać będą zamknię-

Kolónia karna w Gujanie zostaje 
zniesiona, nowych więźniów wysyłać 
się -do tej kolonii już nie będzie. Pro­
jekt przewiduje szerokie stosowanie 
zwolnień przedterminowych.

Adwokat wolnomyśliciel 
pod zarzutem bluźnierstwa
Warszawa, 50. 12. (Tel. wł. — s. b.) 

Na ławie oskarżonych w sądzie okrę­
gowym w Warszawie zasiadł adwokat 
warszawski z pochodzenia Zyd, Józef 
Littauer, oskarżony o bluźnierstwo. 
Według aktu oskarżenia adw. Littauer, 
znany działacz socjalistyczny i wolno* 
myślicielski, był tłumaczem dzieła p. t. 
„Zycie Jezusa”. Tłumaczenie to było 
drukowane na łamach czasopisma „Wol 
nomyśliciel Polski", obecnie zawieszo­
nego. Klasztor OO Paulinów na Jasnej 
Górze w Częstochowie w -związku z tre 
ścią tłumaczenia, nadesłał protest de 
prokuratury warszawskiej, domagając 
się bezwzględnie wytoczenia sprawy 
karnej adw. Littauerowi, co też nastą­
piło.

Prócz adw. Littauera oskarżony jest 
również b. redaktor „Wolnomyśliciela” 
Józef Wroński. Ze względu na momen­
ty wystąpień antykatolickich i obrazy 
religii katolickiej, sprawa toczy sieprzy 
drzwiach zamkniętych;
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H e d r . i e i n t j „ t l e -  
n u n i j o u u r ; “  
g»f>. S T u w im ta ,

H e m u r u ,  
f t  C n r n p . !

P rzed  k ilk u  ty g o d n iam i — jak  wia* 
d o m o  — zespó ł te a trz y k u  „C y ru lik  
W arszaw ski* ' m usia ł o p uśc ić  Lw ów  
z p u s ty m i rękom a, b o  m u  odm ów io* 
n o  sali. W  zw iązku  z ty m  jeden  
z  d w u  au to ró w  w o d ew ilu  „K ariera 
A lfa  O m egi", k tó ry  m ia ł b yć  grany , 
m ianow icie  p . T u w im , o g ło s ił n a  ła* 
m ach  bolszew izu jącego  ty g o d n ik a  
„S zp ilk i1* lis t o tw a rty  d o  K . W ie* 
rzy ń sk ieg o , jak o  d o  „przyjaciela* 
p o e ty " .

W  liście sw o im  p. T u w im  rzucił 
się gw ałtow n ie  na  „ D z ien n ik  Pol* , 
sk i‘‘, za znane jego  czy te ln ikom , ne* , 
gatyw ne s tan o w isk o  z a ję te  w te j s p r a  
w ie, a n a  te j sam ej s tro n ie  w idnieją* 
ca, z ło śliw a  k a ry k a tu ra , p rzedstaw ia  
D y r . W ila m a  H o rzy cę , k tó ry  „nie 
d o p u śc ił — zdan iem  „S zp ilek"  — do 
w y s tę p ó w  „C y r. W a rs z ."  w e  Lwo* 
w ie".

T e n  lis t  p . T u w im a  to  w cale  cie* 
k a w y  d o k u m en t, k tó ry m  w a rto  się 
zająć . M ianow ic ie  a u to r  zrzuca od* 
p o w iedz ia lność  za  sz tu k ę  z sieb ie , a 
n a to m ias t o barcza  n ią  z jedne j stro* 
n y  p . K . W ie rz y ń sk ie g o , a z dru* 
giej... cenzora i  u ty tu ło w a n ą  publicz* 
ność, k tó ra  w y s tęp y  ok lask iw ała .

T e m a t?  — czy tam y  w  liście  — dał 
m i go  W ie rz y ń sk i. W y k o n a n ie ?  
T e k s ty  p rzep u śc ił cenzo r, a p o tem  
u san k c jo n o w ała  w id o w n ia  warszaw* 
sk a . C zegóż w ięc  chcecie o d e  m nie 
au to ra , k tó ry  n a  gorące  instancje  
W ie rzy ń sk ieg o  raczy łem  się oderw ać, 
o d  g o dnych  m ędrca, s tu d ió w  nad  
H o racy m  i  „ tegoż  d n ia "  w ygotow a* 
łem  scenariusz w o d ew ilu  satyryczne* 
g o  „K ariera. A lfa  O m eg i'1. D ałem  się 
ściągnąć z O lim pu , b y  zarob ić  tro* 
chę fo rsy , a tu  m i p o p su li  in teres, na 
jak ie jś  zapad łe j p ro w in c ji!  T o  wy* 
p ro w ad z i z ró w n o w ag i każdego  
w schodn iego  m ędrca, na jb ard z ie j o* 
derw anego  o d  sp raw  z iem sk ich  i za* 
dum anego  n a d  lo sam i stw orzen ia .

T a k  i w y p ro w ad z iło  z rów now ag i 
p. Ju liana  T uw im a-

G d y b y  bow iem  p isa ł sw ój list 
w  sp o k o ju  d ucha  zauw aży łb y  napę* 
w ne , że p rzy p isu je  p . W ierzyńsk ie*  
m u  p o m y sł sa ty ry  na śp iew ak a  Kie* 
pu rę . T ym czasem  k a ż d y , k to  b y ł na 
„K arierze" w ie o  ty m , że w odew il 
ten  nie je s t b y n a jm n ie j sa ty rą  na 
zn akom itego  ten o ra , ale n a tom iast 
ty lk o  p o s łu g u je  się o s o b ą  K iepu ry , 
b y  w yśm iać i d e ę  s ilnego  ustro ju  
po litycznego  o raz  z a s a d ę  w o d z o  
s t w a .  Jcgt to  różnica, dość  łatw a 
d o  w ykryc ia , a w cale  is to tn a .

G d v b y  p . T u w im  p isa ł sw ó j list 
w  n as tro ju , g odnym  p o e ty , rozczyta* 
nego  w  H o racy m , k tó ry m  to  obra* 
zem k o k ie tu je  na w stęp ie  czytelnika 
„listu  d o  przyjaciela'*, n ie  stworzył* 
b y  zapew ne p o d  adresem  „Dzienni* 
k a  P o lsk iego" ta k  ew angiclicznej 
stro fy  koń co w e j, jak  nas tęp u jąca :

„D onoszą! D cnuncjuią! Insynuują! Kła* 
mią! Lżą! Świadomie bez zająknienia, lżą 
w żywe oczy... Całuję cię, w co każesz.
I oni . mnie też".

K to ?  co ?  k ie d y ?  — „K arie rą  Alfa 
O m egi" zajm ow aliśm y  się ty lk o  <» 
ty le , że streściliśm y n iew ą tp liw ą  tej 
sztuczki treść  p o lityczną  i w ystąpili* 
śm y  przeciw  je j ten denc jom . Czytel* 
n icy „D z ienn ika"  pam ię ta ją  to  do* 
lirze.

Pan T uw im , g d v b v  n ic  b v ł wytrą* 
eo n y  z rów now ag i, z auw aży łby  z pe* 
w nośćią  k o n tra s t  tego  u s tę p u  z pięk* 
nym  a u to p o rtre tem  k tó ry  kreśli na 
'o czą tk u :

„A  ja pamiętam, H oracego sobie wtedy 
akurat czytałem. 1 tłum aczyłem „N on usi, 
tata, non tenui ferar". T ak  się złożyło, 
że najdalej byłem myślami od pisania sa* 
tyrycznych komedii".

C óż te n  k o k ie te ry jn y  ąu top .ortre t

KU LEPSZEJ PRZYSZŁOŚCI
W  otchłań niebytu zapada dziś w 

nocy rok 1956...
Karta za kartą przerzucimy raz jesz* 

cze księgę wydarzeń uchodzącego ro* 
ku.

Salwami armatnimi z pól abisyń- 
skich witał glob ziemski rok 1956. Po 
grudniowym upadku projektu Hoare* 
Laval stało się: jasnym już w pierw* 
szych dniach stycznia, że ciężka sytu* 
acja wywołana przeciwieństwem im* 
perialistycznych dążeń Włoch i Ań* 
glii skomplikuje się znacznie, o ile w 
ten konflikt w dalszym ciągu wplatać 
się będą stale nurtujące świat prądy: 
politycznej emancypacji Niemiec i 
podziemna praca Kominternu. N a pła­
szczyźnie skrzyżowań tych dążeń i

pNajpewniej i najkorzystniej ulokujesz swe oszczędności

MIEJSKIEJ KOMUNALNEJ 
KASIE OSZCZĘDNOŚCI
WE LW OW IE, UL. W A ŁO W A 7 i 9 (Gmachy własne) 
oraz jej ODDZIAŁACH przy ul. Gródeckiej 60 i Żółkiewskiej 75 

w złotych lub złotych w z ło  cie
W ten sposób zyskasz godziwy procent, ochronisz się przed zgubą łub 
kradzieżą i w każdej chwili dysponować możesz swym majątkiem o o 
Dzięki kwotom uzyskanym z wkładów o s z c z ę d n o ś c i  udzieliła Kasa 
2 8 , 2 0 0 . 0 0 0  z ł o t y c h  krecytów hipotecznych, za które zbudowano 
685 domów, oraz wyremontowano 234 domy o o o o o o o o o

swym wkładcom „ „ „ „ „ „ „
6,300.000 złotych wynoszą fu ń i
Za wkłady i ich oprocentowanie ręczy Gmina 11

prądów należy więc rozaptrywać obfi­
ty  w wydarzenia uchodządzący rok 
1936.

Sprawa ąbisyńska, która wraz z za* 
gadnicnicm sankcyj ąntywłoskich gro­
ziła ciężkimi powikłaniami a nawet 
wojną, dzięki szybkim 'i druzgocącym 
zwycięstwom włoskim poczęła nabie* ‘ 
rać nowego oblicza. Sankcje poczęły 
być bezprzedmiotowe. Natomiast 
konflikt włosko angielski narastał i 
nabierał bardziej ostrych konturów. 
Śmierć króla angielskiego Jerzego V. 
(podobnież jak i ostatnie ustąpienie 
króla Edwarda VIII) w niczym nie 
zmieniły tradycyjnej i świadomej 

swych celów polityki angielskiej, a no* 
w y  min. spr. zagr. Eden zaadoptował 
raczej inną taktykę, pozostawiając za* 
sadnicze postulaty polityki angielskiej 
bez zmiany. Natomiast we Francji za* 
szły wewnętrzne wydarzenia o dużym 
rezonansie światowym. W  dniu 22 
stycznia ustąpił pod parciem partii r.i- 
dykalnej umiarkowany gabinet Lavals. 
W  trzy dni później utworzony lewico* 
wy gabinet Sarraufa ratyfikował trak* 
trat sowiecko * francuski (27 lutego). 
W pływy Kominternu, popierającego 
utworzenie frontu ludowego we Fran­
cji znącznie wzrosły. Osiągnąwszy w 
wyborach niebywałą ilość mandatów, 
komuniści przyczynili się do zcemen* 
tcwąnia frontu ludowego i utworzenia 
gabinetu Blttma, wreszcie podsycili do 
maximum nienawiść walk partyjnych 
i społecznych, zakończonych giganty* 
cznym strajkiem (12. czerwca) półmi­
lionowych rzesz robotniczych-

Składajcie ofiary na zimową pomoc 
dla bezrobotnych.

Ko nto PKO Nr. 76.200 Pomoc Zimowa,

pom oże, g d y  z zacy tow anego  w yżej 
u s tę p u  końcow ego  w y g ląd a  zapić* 
n iona , o d  w ściek łości zap lu ta  tw arz  
z  zak rzyw ionym  nosem , tw a rz  w sebo  
d n iego  k upca , k tó ry  m io ta  się z  po* 
w o d u  s tra ty  części, spodz iew anych  
zysków .

M ożem y zapew nić p p . T u w im a , 
H em ara  i całą ich kom pan ię , rob iącą  
p o lity k ę  w  sw o ich  u tw orach , że bę* 
dziem v dalej ro b ić , to ,  j : o  n azy w acie

Wpływy Kominternu dały się rów* 
nież jawnie odczuć w całym szeregu 
państw Ameryki południowej, Brazylia, 
Urugwaj, Argentyna i Paragwai szyb* 
ko zdusiły kiełkujące, rewolty. Nato* 
miast ofiarą cichej i podstępnej pracy 
agentów komunistycznych padła osła* 
biona nierządem — Hiszpania. 7 stycz* 
nia rozwiązano Kortezy. Nicoczekiwa* 
nc i druzgocące zwycięstwo frontu lu* 
dowego (16 stycznia) usunęło w cień 
żywioły umiarkowane, oddając rządy 
w ręce słabego Azany i komunizują* 
cego Largo Gaballero. Tajemnicze 
morderstwo Calvo Sotello (12 lipca), 
było sygnałem dla bratobójczych walk, 
popełnianych w imię dwóch światopo­
glądów, które w formie bloków: fron*

żdLwowa całym swym majątkiem

tu ludowego i faszystowskiego poczę* 
ły grozić zagładą ludzkości.

Sytuacja światowa ulegała stopnio* 
wo dalszym ii coraz bardziej niebezpie* 
cżńy.m komplikacjom, “zwłaszcza w 
basenie morza Śródziemnego. Skrzy* 
żówanie sic interesów włoskich i an» 
gielskicli na tradycyjnych imperial* 
nych drogach angielskich, niepokoje w 
Egipcie i Syrii, wybuch powstania Ara 
bów w Palestynie (19 kwietnia), ż;u 
dania tureckie dotyczące rcmilitaryza* 
cji cieśnin Dardanelskich (20 lipca) — 
potęgowały w najwyższym stopniu 
międzynarodowy chaos.

W  międzyczasie, na spalonych słoń* 
cem polach afrykańskich, dobiegała 
końca wojna w Abisynii. Konało 3000 
lat istniejące państwo a szef jego „po* 
tomek króla Salomona", negus Haile 
Selassie (30 czerwca) próżno stawał 
przed aeropagiem genewskim...

W  tych dramatycznych dla świata 
■chwilach ogólnego rozdarcia wystą­
piły Niemcy... Od dłuższego już czasu 
starały się Niemcy wyemancypować z 
pod nałożonych im klauzul Traktatu 
Wersalskiego. Czyniły to systematycz* 
nie, planowo bądź drogą ustawicz* 
nych zbrojeń, bądź drogą łamania u* 
mów. Dnia 7 marca, jak grom spadla 
na świat, wiadomość o wkroczeniu 
wojsk niemieckich do zdcinilitąryzo* 
wanej Nadrenii. Szereg konferecji w 
Londynie (12 marca) i Genewie uiaw* 
niło rozliczne rozbieżności, nie dając 
dotychczas pozytywnego rezultatu.. 
Odruchem samoobrony na czyn nie* 
mięcki z 7 marca nazwać należy "oro*’

łgarstw em  i denuncjac ją . Będziem y 
u s t a l a ć  w łaściw ą w aszych  utw c* 
ró w , zręcznie przem ycaną, treść  po* 
lityczną i  będziem y  p i ę t n o w a ć  
ich  szkodliw e, n ih ilistyczne tenden* 
cje.

I  nie p om oże  ucieczka p rzed  odpo* 
w icdzialnością , an i w ykręcan ie  się 
sianem, jak  to  p ró b o w a ł uczynić  tym 
razem  w  sw o im  liście  eto W ierzyń*
skięgo p a n  T ulian. T u w im , Z .  S.

zumienie sztabów państw lokarneń. 
skich (19 marca). Natomiast na jedno­
stronne wypowiedzenie przez Niemcy 
serwitutów rzecznych rozdarta opinią 
europejska już nie reagowała. Eks* 
pansja polityki niemieckiej stopniowo 
nabierała rozmachu. Ucichły wpraw* 
dżie na granicy niemiecko - litewskiej 
nieporozumienia kłajpedzkie, nato* 
miast nie ucichł jeszcze spór gdański. 
Problem ścierających się wpływów nie 
mieckich i włoskich w Europie śród* 
kowej, recte w Austrii nie został w ro< 
ku bieżącym wyczerpany do dna, zwła 
szcza dla Czechosłowacji. Pakty rzym* 
skie (24 marca), uznanie niepodległo* 
ści Austrii (11 lipca), wreszcie podróż 
hr. Ciano do Berlina, stworzyły tylko 
stan tymczasowego modus vivendi dla 
Europy środkowej, dając możność 
Niemcom i Włochom rzucić na szalę 
wspólny ciężar groźby pod adresem 
Sowietów i państw „frontu ludowego".

Niepokój światowy osiągnął swe 
stadium kulminacyjne. Losy świata 
znów stawały nad swym Rubikonem... 
W  tej krytycznej zgoła chwili, ostroż* 
na i szukająca pokojowych rozwiązań 
polityka polska przyczyniła się znacz* 
nie do odprężenia. Zacieśniono sojusz 
z Francją, pobyt Marsz. Śmigłego* 
Rydza we Francji), uzgodniono po* 
glądy z Anglią (pobyt Min. Becka w 
Londynie), i zacieśniono również so­
jusz z Rumunią. Pomiędzy dwa wro­
gie i dyszące nienawiścią bloki wbił 
się klinem nowy blok państw obojęt* 
nych nie umową, lecz wspólnym dążę* 
niem, złożony z Anglii, Francji, Polski, 
Rumunii i grawitujących ku nim 
państw bałtyckich i skandynawskich. 
Blok trzeci, neutralny, ożywiony silna 
wolą utrzymania pokoju, liczebny i 
groźny dla napastnika. Na drugiej pół* 
kuli pracował prez. Roosevelt, odwie* 
dzając Buenos Aires i Rio de Janeiro.:.

Raz jeszcze zmieszały się karty 
wielkiej gry światowej. Dnia 11 wrze* 
śnia podpisano układ japońsko * nie* 
miecki. I.ecz dzięki akcji państw zą*

HOTEL EUROPEJSKI
we Lwowie, plac Mariacki 4

(w centrum miasta) 
NOWOCZESNY KOMFORT. -  PO­
KOJE Z ŁAZIENKAMI. — BIEŻĄCĄ 
CiEPŁA I ZIMNA WODA, — CEN­
TRALNE OGRZEWANIE. — WINDA 
T E L E F O N Y  P O K O J O W E .—

OBSZERNY HALL 
C E N Y  U M I A R K O W A N E

chodnich i Polski kryzys zdaje się 
słabnąć. W  chwili obecnej Anglia roz­
mawia z nowym Imperium Italskim 
Interesy obu państw na morzu Śród* 
ziemnym zdają się układać. Niemcy 
cheą uniknąć osamotnienia, wykazują 
również chęć do rozmów w Londynie. 
W  tych warunkach ostrze bloku nie­
miecko * włoskiego łatwo może być 
stępione. Dzięki istnieniu bloku neu­
tralnego przeciwieństwa krańęo.wycb 
ideologii znacznie się zmniejszają. In­
gerencja Sowietów w sprawy europej­
skie należy raczej do przeszłości. Poli­
tyka Litwinowa, operującego zawiłym 
aparatem paktu wschodniego, straciła 
na znaczeniu. Pierścień państw, mają­
cych zdecydowaną wolę pokoju, od­
dziela dziś Sowiety od reszty Europy. 
Wprawdzie stary zatarg japońsko* 
chińsko * sowiecki trwa, wprawdzie 
moloch walk bratobójczych pożera je* 
szcze w Hiszpanii dalsze ofiary... lecz 
są przecież pewne „oznaki na niebie i 
ziemi...". Bądźmy optymistami.Nowy Rok nadchodzi...

Gwiazda Betleemska błyszczy w
mrokach silniej... W  jej promieniach 
blednie czerwony blask pięcioramien­
nej gwiazdy proroków Moskwy...

Bądźmy dobrej myśli... Ku lepszej 
przyszłości...
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Niepokojący wzrost tendencji strajkowych
Paryż, 29. 12. (Tel. wł.) W  ciągu o* 

statnich dni zaznaczył się poważny 
wzrost tendencyj strajkowych zarówno 
w Paryżu, jak i w okręgu przemysło* 
wym Francji północnej. Uwagę czynni* 
ków politycznyoh zwróciły jednak zwła 
szcza konflikty w przemyśle metalurgi* 
cznym i spożywczym, które groziły po­
ważnymi komplikacjami. W e wtorek 
przed południem zaostrzyła się zwła* 
szcza sytuacja w wielkich sklepach spo 
żywczych. Personel, obsługujący klien­
telę, przyłączył się , do pracowników, 
strajkujących w składach, którzy nie 
przyjęli niekorzystnego dla nich orze* 
czenia superarbitra. W  południe ruch 
strajkowy objął prawie wszystkie wiel­
kie magazyny spożywcze takie jak Po* 
tin, Dancy, Loiseau i inne. W  godzi* 
nach po południowych w czasie no* 
wych pertraktacyj, prowadzonych pod 
egidą rządu pomiędzy przedstawiciela* 
mi pracodawców a pracownikami, kon* 
flikt ten został załatwiony w drodze 
kompromisu.

Należy zauważyć, że tendencje straj* 
kowe zaznaczyły się również wśród 
pracowników publicznych, którzy na 
razie ograniczyli się jednak do jedpo* 
godzinnych strajków demonstracyjnych, 
nie zakłócając normalnego toku życia 
Paryża.

Trudna sytuacja istnieje jednak w 
dalszym ciągu w przemyśle metalurgi* 
cznym, zwłaszcza w okręgu Lille, gdzie 
po 40 dniach strajku nie zdołano do­
tychczas doprowadzić do kompromisu. 
Przemysłowcy metalurgiczni w Mau* 
beuge wystąpili jednak z propozycja­
mi pod adresem strajkujących, propo* 
nując im podjęcie pracy przy pozosta­
wieniu rozwiązania sprawy usuniętych 
25 robotników, do rozstrzygnięcia, zgo* 
dnego z tekstem ustawy. Dotychczas 
brak jeszcze wiadomości co do tego, 
jak ustosunkowali się robotnicy do

Rolnictwo kieleckie na F. 0. N.
Kielce. 29. 12. (PAT). W Izbie Roi* 

niczej odbyło się posiedzenie prezesów 
powiatowych komitetów daru rolnic* 
twa na Fundusz Obrony Narodowej z 
całego terenu województwa kieleckie* 
no. Źe złożonego sprawozdania wym* 
ka, że akcja zbiórki nie została jeszcze 
definitywnie zakończona i trwać bę* 
dzie do dn. 15 stycznia 1937 r. D o­
tychczas zebrano zł. 204.565.52.

Po 15. stycznia Wojewódzki Korni* 
tet sporządzi ostateczne sprawozdanie, 
po czym nastąpi uroczyste przekaza* 
nie daru na rzecz Armii.

Arkady Fiedler jedzie 
na Madagaskar

Poznań,z 29. 12. (PAT) Laureat tego* 
rocznej nagrody literackiej m. Pozna* 
nią Arkady Fiedler, znany podróżnik, 
oświadczył dziennikarzom poznańskim, 
że otrzymana nagroda w kwocie 5.000 
zł. umożliwi mu wyjazd na Madaga* 
skar, gdzie oddawna zamierzał się u- 
dać w celach naukowych.

W  ten sposób wskrzeszona byłaby, 
zaznaczył Fiedler, tradycja Maurycego 
Beniowskiego, pierwszego Polaka, któ­
ry dłuższy czas przebywał na Mada* 
gaskarze.

KRWAWA STRZELANINA 
W  LES1E

Łańcut, 29. 12. (Tel. wł.': Złodzieje 
leśni w rewirze Brzoza Królewska, 
pow. Łańcut, natknęli się nocą na ga* 
jowego Jana Gwizdaka, do kltórego 
strzelili ze strzelby nabitej siekańcami. 
raniąc go w policzek, po czym rzucił; 
się do ucieczki. Gajowy mimo rany 
u-ddał strzał, którego skutek nie jest 
znany. Według zapodania Gwizdaka, 
sprawców miało być 5. Policja wszczę-

energiczne dochodzenia.

w e  Francji
tych propozycyj. Pewne poruszenie da* 
je się zauważyć również wśród robotni* 
ków przemysłu chemicznego w północ* 
nej Francji.

Ta nowa tendencja strajkowa, jaka 
się daje zauważyć w różnych dziedzi* 
nach przemysłu, pozostaje w związiku 
nie tylko ze sprawą podwyżki zarob­
ków robotniczych na skutek wzrostu 
kosztów utrzymania, lecz także zasad­
niczym zagadnieniem regulowania kon 
fliktów w przemyśle. Artykuł 15-tv 
ustawy monetarnej przewiduje, iż rząd 
jest upoważniony do wprowadzenia 
procedur arbitrażowych o wydanu 
opinii najwyższego sądu celem regulo­
wania sporów, powstałych na skutek 
podwyżki kosztów utrzymania. Ze 
względu na to, że nie ukazały się jesz* 
cze dotychczas ogłaszane co 6 miesięcy

D L A  Z N A W C Ó W

WINAWĘGiERSKIE,TOKAJSKIE 
.WINIARNI „MAGYAR BARDA”
J. R .  K A R L *  Lwów, 3-qo MAJA 11 a, tel. 238-36

Centralna Kasa Kredytu 
Bezprocentowego w Warszawie

Warszawa, 29. 12. (Tel. wł. — s. b.) 
W  związku z wiadomościami, jakie u* 
kazały się. ostatnio w szeregu pism co­
dziennych o istnieniu trzech czy też 
więcej central Kas Kredytu Bezprocen­
towego, należy wyjaśnić, iż w  Warsza* 
wie istnieje od kilku miesięcy Polska 
Centralna Kasa Kredytu Bezprocento* 
wego, działająca na obszarze całej R. P. 
Centrala ta skupiła koło siebie około 
180 kas, z których część jest już zare* 
jestrowana, część zaś znajduje się w sta 
dium rejestracji. Centralna Kasa oprą*

Niemieckie samoloty bombowe 
są zbyt ciężkie...

Londyn, 29. 12. (Tel. wł.) Omawiając 
stanowisko Niemiec wobec wojny do­
mowej w Hiszpanii, w związku z osta* 
tnią demarche brytyjsko-francuską, 
korespondent dyplomatyczny „Man* 
chester Guardian" podkreśla, iż de­

WYTWORNA PANIiPAN 
, kupują

w e fn if  .jft/itanie,
p łi ln a

HURTOWNI
T E K S T Y L N E J
L W Ó W '  P Y M P K  W  'R Y N E K  3 0

marche ta bynajmniej nie była żadną 
groźbą, lub nawet ostrzeżeniem pod 
^dresem Niemiec. Została ona doko* 
nana w nadziei realizacji polityki nie* 
interwencji.

Gdyby Niemcy wysłały 60 tysięcy 
żołnierzy, jak tego rzekomo żąda gen. 

i Franco łub w ogóle gdyby wysłały

parciu rządu brytyjskiego. Powstałaby 
wówczas nowa sytuacja i nie można 
przewidzieć, jak postąpiłyby w tym 
wypadku rządy francuski i  brytyjski.

Wobec braku odpowiedzi Niemiec, 
czynić można jedynie domysły co do 
stanowiska jakie zajmą.

Dziennik podkreśla, iż trzy względy

oficjalne wskaźniki cen, istnieją pewne 
trudności natury prawnej co do zasto­
sowania przewidzianej wyżej proce* 
dury. Przedstawiciele robotników 
twierdzą, że zwyżka cen nie jest tylko 
wynikiem dewaluacji i dlatego powin* 
r.a być obliczana nie od października 
roku bieżącego, lecz na podstawie ko­
rzyści, uzyskanych przez robotników 
w czasie układów z czerwca roku bie­
żącego. Obecnie znajduje sie wreszcie 
w parlamencie nowa ustawa arbitrażo­
wa. W  razie przyjęcia jej przez oby* 
dwie Izby, sprawa podwyżki zarob­
ków w przemyśle metalurgicznym mo* 
głąby więc być rozważana na podsta* 
wie nowej procedury, a nie na zasadzie 
postanowień, zawartych w ustawie 
monetarnej.

cowała wzorowy statut dla kas, uzy* 
skala od Ministerstwa Skarbu całkowi* 
te zwolnienie opłat stemplowych dla 
wszystkich kas, sporządziła jednolity 
wzór druków, książkowości i rachunko- 
wości. Pogłoski o istnieniu kilku cen* 
trał powstały w związku z odbytymi o- 
statnio zjazdami i próbami powołania 
do życia zjednoczenia, czy też związku 
kas. Kilka zebrań odbyło się ostatnio 
w Warszawie, zakończyły się one je* 
dnak kompletnym fiaskiem

większe posiłki poza znajdującymi się 
już obecnie w Hiszpanii, to polityka 
nieinterwencji niewątpliwie załamała 
by się. Inną jest sprawa, czy pociągnę­
łoby to za sobą interwencję ze strony 
Francji, przy czynnym lub biernym po

Dr, Tadeusz Piszczkowski 
konsulem w Tel-Awiw

Warszawa. 30. 12. (Tej. wł. — s. b j .  
Jak się dowiadujemy, nowym konsulem 
Rzeczypospolitej w Tel*Awiwie, mia* 
nowany został lwowianin dr. Tadeusz 
Piszczkowski. Konsul T. Piszazkowski 
obejmuje nową placówkę od dnia 1. 
lutego.

Jak wiadomo, konsul T. Piszczków* 
ski był jednym z tych pasażerów, któ* 
rzy w ub. poniedziałek, w katastrofie 
lotniczej pod Tomaszowem Lubelskim, 
cudem niemal uniknęli śmierci.

Nominacja rektora 
Aleksandrowicza

Warszawa, 29. 12. (Tel. wł. -  s. b.) 
Nowo mianowany dyrektor departa* 
mentu szkół wyższych w Ministerstwie 
W R i OP prof. Aleksandrowicz obej* 
muje urzdowanie w dniu 2 stycznia 
1937 r. Jak wiadomo prof. Aleksandro* 
wicz był dotychczas rektorem akade* 
mii medycyny weterynaryjnej we Lwo*

Pogwałcenie ducha ustawy 
o neutralności

Waszyngton, 29. 12. (PAT) Prze* 
wodniczący komisji spraw zagranicz* 
nych, Pittman, oświadczył, iż wywóz 
samolotów do Hiszpanii, zdaniem je* 
go, jest pogwałceniem ducha ustawy 
o neutralności. (W  danym wypadku 
chodzi o większą ilość samolotów woj­
skowych, które ostatnio zostałv zamó­
wione przez rząd madrycki — przyp. 
Red.)

Pittman zapowiedział złożenie pro­
jektu ustawy, zakazującej wywozu 
wszelkiego materiału wojennego do 
Hiszpanii. W  pierwszy dzień po otwat 
ciu sesji kongresu, ustawa ta. która 
niewątpliwie zostanie przyjęta, będzie 
mogła być zastosowana do wszyskich 
walk wewnętrznych. Pittman wyraził 
nadzieję, że samoloty zakupione w Sta 
nach, nie opuszczą Ameryki.

Nowy Jork, 29. 12. (PAT) Prezy­
dent Roosevelt oświadczył dziennika­
rzom, iż jest zwolennikiem ustawo' 
dawstwa, pozostawiającego do roz* 
strzygnięcia prezydenta sprawę embar* 
go na broń i materiał wojenny wywo­
żony do krajów, w których trwają

I walki wewnętrzne.

wpływają na stanowisko Niemiec: 1) 
niemieckie samoloty bombowe zawio­
dły w Hiszpanii, albowiem okazały się 
one zbyt ciężkie i niedostatecznie zwiń 
ne, 2) dozbrojenie W . Brytanii zaczy­
na wywierać głębokie wrażenie na 
Niemcach, 3) polityka zagraniczna 
Włoch odbiega od polityki Niemiec. 
Współdziałanie włosko«niemieckie sta­
nowiło wyłącznie produkt uboczny 
sporu Włoch z Ligą Narodów w  spra* 
wie abisyńskfiej, podczas gdy interesy 
niemieckie j włoskie są sprzeczne, toteż 
interesy brytyjskie i włoskie, podobnie 
jak i francuskie i włoskie, wzajemnie 
się uzupełniają; porozumienie między 
Berbnem a Rzymem było możliwe tył* 
ko tak długo, dopóki zobowiązania 
W. Brytanii i Francji, wynikające z 
paktu Ligi Narodów wykraczały poza 
interesy narodowe tych mocarstw, aie 
i wówczas porozumienie to nigdy n ’e 
było daleko idące, gdyż nie miało cha­
rakteru przymierza.

Zmiana polityki włoskiej pozostawi 
Niemcy i Rosję sowiecką jako jedyne 
mocarstwa interweniujące w Hiszpanii. 
W  Londynie panuje pogląd — podkre- 

' śla „Manchester Guardian" — że za- t równo dla Niemiec jak i dla Rosji 
! może jednak nadarzyć się sposobność 

wycofania się z Hiszpanii bez zbytnie-
| go narażenia prestiżu.
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Nowy komisarz generalny R. P. 
w Gdańsko

Gdańsk, 29. 12. (PAT) W  środę dn. 
30 bm. rano przybywa do Gdańska 
z  Warszawy nowomianowany komis

Apaszki wełniane

w modayth deseniach zł. 180 
BertaStarK
L w ó w , H o te l G e o r g e ’a

sarz generalny R. P. w Gdańsku, p. 
Chodacki.

Min. Papee opuszcza Gdańsk dnia 
31 bm. w godzinach popołudniowych.

Gdańsk, 29. 12. (PAT) Aresztowa. 
nia wśród szturmowców narodowo*so* 
cjalistycznych trwają w dalszym ciągu. 
W  dniu dzisiejszym osadzono w aresz* 
cie dalszych kilkadziesiąt osób.

Gdańsk, 29. 12. (PAT) Po przerwie

REWELACJA RADIO-PRODUKCJI 

„E L E K T R IT **

„ Victoria“
Superheterodyna 4 zakresów fal — 
Zupełna Eliminacja Lwowa — Duży 
zasięg — Wierny ton — Niska Cena — 

Dogodne spłaty 
WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ

„FOTO-8ftOIQ-PALSCE“
Lwów, p l. M a r i a c k i  8

(Omach Sprcchera) 1381
Agentów nie wysyłamy^— Sprzedaż bez

Lampy Ratofiawe TDtJGSR&M
P R Z O D U J Ą C E

Pogorszenie w stanie zdrowia 
Ojca św.

Rzym. 29. 12. (Tel. wł.). Stan zdro* 
wia Papieża Piusa Xl. pogorszył się 
dziś wieczorem.

Windsor pojedzie 
do Francji

Paryż. 29. 12. (Tel. wł.). „Matin“ do* 
nosi z Enzesfeld, iż książę Windsor w 
najbliższym czasie ma przybyć do 
Francji.

LUTNICTWO POLSKIE MUSI BYĆ 
SILNE! -  ZŁ02 NA NIE OFIARĘ 
NA KONTO P. K. O. Nr. 505.300

Trzecią część duchowieństwa 
wymordować czerwoni

P ary ż , 29. 12. (T e l. w ł.)  H avas 
do n o si z A v ila : W  zw iązku  z ośw iad  
czeniem  p ry m asa  H iszp an ii k s . kard . 
I s id o ro  G o m a , że przeszło  5000 k się ’ 
ży i  z a k o n n ik ó w  zosta ło  rozstrzela* 
ny ch , spa lo n y ch  lu b  zam ęczonych 
przez w o jsk a  rządow e, k u r ia  bisku* 
p ia  w  A v ila  zw raca uw agę , że  ozna* 
cza to  trzecią  część duchow ieństw a  
p ozosta łego  n a  te ry to riu m  znajdują* 
cym  się p o d  w ładzą  rząd u  W alenc ji.

K u tia  zw raca  uw agę, że  n a  35.000 
du ch o w ień stw a  św ieckiego  i  zakon* 
nego , zna jdu jącego  się w  H iszpan ii 
w  dn. 18 lipca, oko ło  15.000 pozosta*

świątecznej wznowiono dn. 29 bm. ro* 
kowania polsko»gdańskie.

Gdańsk, 29. 12. (PAT) Senat Wol- 
nego Miasta wydał na ratuszu gdań* 
skim uroczysty bankiet pożegnalny 
na cześć ustępującego komisarza gene* 
ralnego R. P. min. Papee.

Prezydent Greiser wygłosił podczas 
bankietu przemówienie, w którym pod* 
kreślił zasługi min. Papee na polu po*

Jak ratowano uczestników 
katastrofy samolotowe!?

Warszawa, 29. 12. (Tel. wł. — s. b.) 
■W związku z tragiczną katastrofą pod 
Tomaszowem Lubelskim podkreślić

G a rn itu r  b le -  a, "3 8 E  A  
U rn y  c ie p łe j J  3 0

BertaStarK
L w ó w , H o te l G e o r g e ’a

należy obywatelskie stanowisko i nad 
zwyczaj gorliwą pomoc, okazaną ucze­
stnikom wypadklu przez mieszkańców 
wsi Łuszczacz, obok której wypadek 
miał miejsce. W  kilka minut przybyli 
oni na miejsce katastrofy i zajęli się 
energicznie akcją ratunkową.

N a szczególne uznanie zasługuje po­
moc okazana przez kierownikh tamtej-

Afera p. p. Roseofeit, Lm der, 
Fradkin, Szapiro...

Paryż, 29. 12. (Tel. wł.) Sprawa ste- 
notypistki na Quai d ‘Orsay pani Lin- 
der i Rosenfelda, zamieszanych w afe­
rze handlu bronią, zatacza coraz szer­
sze Wręgi. W  związku a tym policja 
aresztowała jednego z przyjaciół Ro« 
senfelda, niejakiego Samuela Fradkina, 
i Pawła Szapiro, pod zarzutem dostar* 
czania Rosenfeldowi fałszywych pasz* 
portów.Jak twierdzi „Le Journal". Rosenfeld

Polski zawodnik bile kilkuset 
biegaczy belgijskich

Bruksela, 29. 12. (PAT) W  Leodium 
odbył się bieg na przełaj z udziałem 
kilkuset zawodników belgijskich. Nie* 
spodziewanie zwycięstwo odniósł emi* 
grant polski Jan Nowak, członek or* 
ganiziacji Strzelca w  Belgii. Dystans 
4500 rn.tr. przebiegł on w 10:45 min. 
W śród pokonanych przez niego za­

ło  n a  te ry to riu m  p o d leg ły m  rząd o w i 
W alen c ji.  Pow stańcze  w ładze  pań* 
s tw o w e ocen iają  ilo ść  o fia r czerwo* 
nego  te rro ru  p o ś ró d  duchow ień* 
s tw a  jeszcze b ard z ie j pesym isłycz* 
nie.

P a ry ż , 29. 12. (T e l. w ł.) H av as  
d o n o s i z A v ila  (p o  s tro n ie  pow stań* 
c ó w ), że dziś n a  o d c in k u  m adryck im  
w zn o w io n o  w a lk i w  p o b liż u  Escu* 
ria lu . P o w stań cy  u s iłow ali zająć  do* 
godn ie jsze  pozycje . G enera łow ie  
F ran co  i  M o la  po n o w n ie  do k o n a li 
o b ja z d u  fro n tu  m adryck iego , p o  
czym  o d b y li k o n ferenc ję  w  A v ila .

rozumienia między Polską i Gdań* 
skiem. P. Greiser wręczył min. Papee 
model starego gdańskiego statku żaglo 
wego, jako upominek senatu Wolnego 
Miasta.

Min. Papee odpowiedział krótkim 
przemówieniem w języku polskim, za* 
kończonym w języku niemieckim. Mó> 
wca dziękował senatowi za życzliwość 
i współpracę.

szej szkoły Władysława Boraczka i je­
go małżonki, miejscowego sołtysa i roi 
nika Michała Działy. Państwo Bo* 
raczkowie w mieszkaniu swoim umie* 
ścili rannych i tam też umieścili baga­
że, rozrzucone przy samolocie.

Ludność wsi Łuszczacz wreszcie po­
stawiła do dyspozycji poszkodowa­
nych sanie, wykładając je piernatami i 
okryciami celem przewiezienia ran« 
nych do szpitala w Tomaszowie Lu­
belskim.

,becherr‘
BertaStarK
L w ó w , H o te l G e o r g e ’a

i Fradkin wchodzili w skład między­
narodowej bandy, działającej w róż­
nych państwach, m. in. i w Holandii. 
Do współpracowników Rosenfelda na­
leżeć ma także pewna szwedzka hrabi* 
na, oraz pewien książę turecki, ozna­
czony inicjałami O. H. Konfrontacja 
Rosenfelda z panią Linder, przeprowa* 
dzona przez sędziego śledczego, nie 
przyniosła interesujących rezultatów.

wodników znajdują się najlepsi długo­
dystansowcy belgijscy.

Polski zawodnik znajduje się obec­
nie w doskonalej formie, jak świadczy 
o tym bezapelacyjne zwycięstwo nad 
elitą biegaczy belgijskich. Ma on do­
piero 23 lata i niewątpliwie poprawi 
swoje wyniki po odpowiednim wy­
szkoleniu.

G en . V arela  i  O rg az  ob jeżdżają  
fro n t, p rzy g o to w u jąc  p rzysz łe  ope* 
racje- Jak  się w y d a je , w  najb liższym  
czasie n a s tąp ią  d o n io słe  działan ia  
w ojenne.

Salamanka, 29. 12. (P A T ) Kom uni­
ka t u rzędow y głównej kw atery  po* 
wstańczej donosi, że s tra ty  w ojsk  rzą . 
dow ycb na  odcinku  Teruel p rzek ra­
czają 300 zabitych.

W  okolicach M alagi a tak  pod ję ty  
przez oddziały rządow e załam ał się, 
p rzy  czym nieprzyjaciel cofając się po- 
zostawił na p lacu  b o ju  kilkudziesięciu 
zabitych.

Znamienna Jednomyślność 
Izby Deputowanych

Paryż, 29. 12. (Tel. wł.) Przewodni­
czący dep. Barety zakończył posiedze­
nie Izby Deputowanych w sprawie po­
życzki francuskiej dla Polski, podkre* 
ślaj^c, że jednomyślna uchwała Izby 
wywoła wielkie zadowolenie w obu 
krajach, które widzieć w  niej będą gwa 
rancję pokoju.

Należy zauważyć, że jednomyślność 
Izby przy uchwaleniu ustawy wyda­
rzyła się po raz pierwszy w  obecnej 
kadencji parlamentu francuskiego

Podkreślić należy również przyton,' 
ność umysłu p. Laury Chmielińskiej, 
która pierwsza z uczestników wypad» 
ku zajęła się niesieniem pomocy kon­
tuzjowanym towarzyszom, a wreszcie 
energiczną akcję starosty powiatowego 
w Tomaszowie Lubelskim pana W i ­
lanowskiego, który natychmast przy­
był na miejsce wypadku, przywożąc 
z sobą lekarzy z miejscowego szpitala 
powsaechnego i objął ogólne kierów* 
nictwo akcji ratunkowej.

Stan zdrowia osób rannych w wy­
padku jest dobry i nie budzi obaw. 
Zwłoki radiomechanika Józefa Fronca 
przewiezione będą do Warszawy.

Rickett w Budapeszcie
Paryż. 29. 12. (Tel. wł.). „Le Petit 

Bleu" donosi za agencją radio z Buda* 
pesztu, iż znany ze sprawy abisyńskiej 
finansista angielski Rickett spędził o* 
kres świąteczny w Budapeszcie, gdzie 
odbył szereg rozmów z wybitnymi fi* 
nansistami węgierskimi. P. Rickett o* 
świadczył dziennikarzom, że jest jesz* 
cze teraz właścicielem wszystkich kon- 
cesyj naftowych w Abisynii.

R ę k a w i c z k i  

wełniane z mankiet. Zł.1’90
B ertaStarK .
L w ó w , H ote l G e o r g e ’a

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG 
POGODY

Po miejscami mglistym lub chmur­
nym ranku, w ciągu dnia dość pogo* 
dnie. N a wschodzie i w górach umiar­
kowany, poza tym lekki mróz.

. .ydy fuc iicz iy  w & i w y iadn ia , 
dcfinicuctyilcnbe nlcu7uhnicr,t,

tonu. ttjlfw...

OLEUM
PŁYN PRZECIW ŁUPIEŻOWI I WYPADANIU 
WŁOSÓW -  JEDYNY W  POLSCE FREPARRT 
ZBADANY Z WYNIKIEM DODATNIM NA KLI­
NIKACH'DERMATOLOGICZNYCH I PRZEZ' 
LICZNYCH LEKARZY SPECJALISTÓW . 
2ADAÓ WApTffiAĆH I PERFUMERIACH
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Uzdrowienie gospodarstwa społecznego
Sprawa uzdrowienia gospodarstwa 

społecznego w ubiegłym roku została 
wyodrębniona i postawiona iako naj* 
bliższe zadanie państwowe w ten sam 
sposób i w tych samych okoliczno* 
ściach, jak kilka lat temu budowa por- 

|tu  w Gdyni. Obecnie Gdynia weszła 
'jtó  w  krew i ciało państwa polskiego, 
Jako niezbędna część składowa i ego po* 
tęgi, co należy zaliczyć do wielkich su­
kcesów dotychczasowej pracy. Stwo­
rzenie wielkiego portu w Gdyni odbyło 
się z błyskawiczną szybkością. Poprawa 
gospodarcza w Polsce jest realna i wi* 
doczna, jednakże idzie powoli. Pod tym 
względem Polska nie dotrzymuje kroku 
wartkiemu potokowi życia współcze* 
snego, pędzącego z szaloną szybkością. 
Przyczyny zwłoki staną się jasne i zro* 
zumiałe, jeżeli uprzytomnimy sobie te 
warunki, które kształtowały gospodar* 
stwo społeczne w Polsce od chwili jej 
oswobodzenia.

W  1914 r. Niemcy sięgnęły po pano* 
wanie nad światem. Nie dopięły swego, 
lecz wskutek skomplikowanej polityki 
Anglii nie postawiono Niemiec w takie 
warunki, żeby zapewnić trwały pokój. 
Niemcy mogą ponowić próbę, kiedy ze* 
chcą. Jest to przyczyną wybitnie ner* 
wowej atmosfery życia współczesnego. 
Obecne burzliwe czasy nie sprzyjają 
normalnej pracy gospodarczej. Nie ma 
warunków do planowania prac i przed* 
sięwzięć na dłuższy okres czasu. 
O stworzeniu kredytu długoterminowe* 
go trudno mówić, a bez niego bardzo 
trudno pracować.

Następne trudności są natury społe­
cznej. . Ostatnia wojna wywołała bar* 
dzo żywe ,i rozlewne prądy społeazne 
oraz wysunęła postulaty społeczne, 
których realizacja odbywa się w wiel­
kim trudzie i w ciężkich zmaganiach 
się, wywołanych koniecznością przysto­
sowania ich do możliwości życiowych 
i dó wymagań życia gospodarczego.

Wielka ilość karłowatych gospo* 
darstw rolnych wywołała konieczność 
zarządzenia przymusowej parceUcji 
większej własności ziemskiej, która 
wskutek tego zawisła w powietrzu. 
Wywołało to zdepresjowanie wartości 
ziemi i zahamowanie postępu rolnicze* 
go. Wszelkie przedsiębiorstwa, które 
mogły by się oprzeć na własności ziem* 
skiej, straciły mocne oparcie i rozmach 
pracy. Trzeba wziąć pod uwagę, że zie* 
mia stanowiła w ciągu całej historii 
Polski główną podstawę, na której wy* 
rósł trzon narodu polskiego. Skutki 
gospodarcze reformy ustroju rolnego 
w Polsce muszą być olbrzymie.

Wskutek wyzysku wojennego oraz 
nędzy powojennej powstała koniecz* 
ność zaprowadzenia ochrony lokatorów, 
co, szczególniej w związku ze skrajną 
inflacją w pierwszych latach, bardzo 
osłabiło i poderwało warstwy właścicie* 
li nieruchomości miejskich. Można po* 
wiedzieć, że dotąd ta druga warstwa 
gałęzi majątku narodowego jest skrępo* 
wana i pozbawiona wszelkiej większej 
inicjatywy gospodarczej. Budownictwa 
w ogóle nie można' byłoby ruszyć 
z miejsca, gdyby dla nowych domów 
nie zniesiono ustawy o ochronie loka­
torów.

Następnie cale • życie gospodarcze 
niesie obecnie dotkliwy ciężar wielkich 
opłat społecznych, o czym istnieje już 
:ała literatura.

W  tych warunkach nadciągnął kry* 
zys, odebrał rentowność czy opłacał* 
ność najpierw rolnictwa, a później jin* 
nym placówkom gospodarczym i wy* 
rzuci! na bruk znaczną część pracowni* 
hów.

Gdybyż przynajmniej Polska przed 
wyliczonymi ciężkimi ciosami była sil* 
na i zdrowa. Niestety, tak nie było.

Polska przed rozbiorami nie była do* 
'•rze zagospodarowana. Miała duże 

raki w strukturze gospodarczej i spo*
' ocznej.

W  czasie niewoli w ciągu 146 lat na* 
ód polski przeszedł wszystkie próby 
uśmiercania", polityczne i gospodar*

cze, na które tylko wynalazczość i wy­
obraźnią zaborców mogły się zdobyć. 
Żywotność narodu polskiego, hart i tę­
żyzna moralna sparaliżowały zakusy 
zaborców, lecz o silnym rozwoju życia 
gospodarczego, skrępowanego pod każ­
dym względem, nie można było ma* 
rzyć.

W  tych warunkach ciężki pług woj* 
ny przeorywał Polskę przez 6 lat nic* 
jednokrotnie.

Nareszcie już w ostatnich latach, co 
Dziennik Polski niejednokrotnie pod* 
nosił, od czasu śmierci Marsz. Piłsud* 
skiego gnębi nas rozbicie i rozproszko* 
wanie polityczne społeczeństwa, które 
z ciężką sytuacją gospodarczą utworzy* 
ło błędne koło, a mianowicie: zły stan 
gospodarczy bardzo sprzyja rozwojowi 
krytyki, pesymizmu i fermetnów i bar* 
dzo utrudnia konsolidację polityczną, 
z drugiej zaś strony bez silnego pod*

ŻARÓWKI -  ŚWIECZNIKI
M A T E R I A Ł Y  E L E K T R O T E C H N I C Z N E

ST. LEŚNIAKOWSKI S
L w ó w .  C H O  R Ą Ż C Z  Y Z N  Y  1O . tel. 221-80 

W y k o n u j e :  instalacje elektryczne niskiego i wysokiego napięcia

trzymania przez mocne organizacje po* 
lityczne społeczeństwa nie można za­
stosować energiczniejszych środków u* 
zdrawiających. Obecnie obie sprawy 
muszą być pomocne naprzód stopniowo 
i jednocześnie, co stanowi znów ciężar 
dodatkowy.

W  takim położeniu, każdy inny na­
ród na naszym miejscu opuściłby ręce
1 stanął by bezradny.

Tylko współczesne pokolenie polskie, 
które, pod Wodzą Wielkiego Marszał* 
ka, ze składek warstw pracujących za* 
częły tworzyć zawiązki armii, które bez 
zasobów pieniężnych prowadziły przez
2 lata zwycięską wojnę ze wszystkimi 
swymi sąsiadami, które również bez 
pomocy odbudowały rolnictwo i prze* 
mysi, zniszczone przez wojnę, które na* 
stępnie, zmagając się z niechęcią i nie* 
dowierzaniem dociągnęły państwo do 
poziomu mocarstwa, które w końcu, 
walcząc z chaosem, histerią polityczną 
i knowaniami podziemnymi, wyprowa* 
dziły silne zręby organizacji państwo* 
wej, — tylko te pokolenia mogły się 
podjąć z kolei zadania uzdrowienia go* 
spodąrczego państwa, co ukoronowało 
by dzieło odbudowy Polski.

Dotychczasowe prace gospodarcze 
stwierdziły raz jeszcze, że z ciężkiego 
położenia nie ma łatwego wyjścia. Nikt 
się nie łudzi, aby z takiej sytuacji moż*

iT W /S W /ł Z E  S IW E J  S O -  
M S 9 W O Ś C I F i n  t t  l  
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na było wydobyć się łatwymi środka­
mi, bez cierpień, ofiar i poświęceń.

Mamy obecnie skarb bezcenny, cudo* 
wne zwierciadło, w którym w wypad­
kach wątpliwych zawsze można dojrzeć 
prawdę: życie Józefa Piłsudskiego.

Nakaz cierpienia, podstawowe prawo 
i główna siła popędowa życia, spod 
działania któregó nikt i nic na ziemi 
nie może się wyłamać, sprawia, że czło­
wiek, rodzina, czy naród zawsze musi 
cierpieć, albo przed faktem dla osiąg* 
nięcia rezultatów dodatnich, albo po 
fakcie na skutek złych uczynków czy 
wysiłków niedostatecznych.

Sprawa się przedstawia w sposób na* 
stępujący w zastosowaniu do obecnego 
położenia gospodarczego.

Dopóki nie zdobędziemy się na od* 
powiednie wysiłki, położenie gospodar* 
cze będzie niezadowalające i jako sku* 
tek naszych niedociągnięć będziemy

znosili cierpienia, wynikające z nieren* 
towności, bezrobocia i t. d.

Jeżeli zdobędziemy się na potrzebne 
wysiłki, cierpienia, ofiary i przejawy 
bohaterstwa, osiągniemy dobre rezulta* 
ty, tak samo, jak ich się doczekał nasz 
Wielki Wódz w  wielkim zadaniu swe* 
go życia, — w oswobodzeniu Polski.

Takie jest bezapelacyjne, nie znające 
żadnych wyjątków, żelazne prawo ży* 
cia. Innego wyjścia być nie może.

Porównajmy, jak Stany Zjednoczone 
walczą u siebie z zawieruchą gospodar* 
czą.

Prezydent Roosevelt po dyktatorsku, 
opierając się zresztą na silnym stron­
nictwie, wziął sprawę w swoje ręce oraz 
do pomocy dobrał sobie szereg osób, 
które nazwano „trustem mózgów". Mu* 
siał uciec się do takiego środka, gdyż 
w obecnym położeniu świata najbar­
dziej utalentowana jednostka nie ma

dość czasu i sił, aby przetrawić nasu­
wające się problemy, z których każdy 
przy pierwszym wejrzeniu wygląda jak 
kłębek splątanych nici.

Jest prawdopodobne, że omawiana 
organizacja pozostanie na stałe w ustro* 
ju Stanów Zjednoczonych. Nawet An* 
glia wreszcie porzuciła zasady liberaii* 
zmu gospodarczego. Olbrzymi rozmach 
gospodarstwa obecnego oraz szybki 
bieg życia gospodarczego stale będą 
wymagały nadawania kierunku (inter* 
wencjonizm) przez państwo. Możliwe, 
że w innych państwach taka organiza* 
cja przyjmie formy Ministerstwa orga­
nizacji gospodarstwa społecznego i pań 
stwowego oraz pracy.

Pomimo swej wady strukturalnej, a 
mianowicie przerostu przemysłu fabry* 
cznego, wykraczającego daleko poza po 
trzeby wewnętrzne, Stany Zjednoczone 
W' rezultacie swych ciężkich wysiłków 
odczuły już dużą ulgę, co ostatecznie 
wyjaśniło i stwierdziło powtórne obra* 
nie Prezydenta Roosevelta.

U nas dotąd dyktator gospodarczy 
nie ma do pomocy i do rozporządze­
nia „trustu mózgów". Tymczasem u* 
rzędnicy, jako ludzie zależni, nie mogą 
prowadzić tak drażliwej pracy w atmo* 
sferze pełnej swobody myśli. Potrzebna 
jest i u  nas z głosem doradczym Rada 
Gospodarcza, „spółka mózgów" z nie­

ograniczoną odpowiedzialnością morał* 
ną, spółka mózgów patriotycznych, 
przenikliwych, energicznych, zrównowa 
żonych.

Przed Polską stoją wyjątkowo tru* 
dne zadania, wymagające szybkiego roz 
strzygnięcia.

Na pierwszym miejscu stoi nierento* 
wność rolnictwa, uwarunkowana ni* 
skim poziomem cen na rynku wszech* 
światowym. Czyż zawsze, kiedy wcią* 
gu paru lat w Kanadzie, w Południu* 
wej Ameryce i w Australii będą dobre 
urodzaje zbóż, polskie rolnictwo będzie 
sprowadzane do stanu nierentowności 
a całe gospodarstwo polskie będzie po­
zbawione rynku rolniczego? Jak przed* 
stawiała by się w takim wypadku przy* 
szłość gospodarcza Polski? Jest jasne, 
że sprawa jest wyjątkowo trudna, ale 
musi znaleźć rozwiązanie, o ile mo­
żna, jak najprędzej.

D rugą, zasadniczą trudność przed* 
stawia konieczność zatrudnienia dużych 
mas pracowników niezajętych. Wielka 
ilość gotowych rąk roboczych i silny 
przyrost ludności stanowią jedyną na* 
szą możność utrzymania się wśród wiel 
kich sąsiednich organizmów politycz­
nych pod warunkiem, że wystarczy 
nam pracy dla wszystkich.

Właściwie mówiąc, potrzeby nasze 
są olbrzymie, a pracy wystarczyłoby na 
długie lata. W  tyle za państwami Eu* 
ropy Zachodniej znajduje się Polska A 
o 50 lat, a Polska B o 100 lat, mówiąc 
oględnie. Chodzi o środki do urucho* 
mienia pracy.

Nie należy łudzić się, że normalny 
proces kapitalizacji przy zastosowaniu 
wszelkich „zdobyczy społecznych" spra 
wę rozwiąże. W  obecnych burzliwych 
czasach te tylko przedsiębiorstwa pra* 
cują, które bez większych strat nie mo* 
gą się wycofać. Kapitał w Polsce może 
mieć 10 proc, z papierów procentowych. 
Kapitału patriotycznego jest. mało. Prze 
ważnie jest on obojętny, a w dużej czę* 
ści niechętny.

Bez gospodarczej ingerencji państwa 
przy zatrudnieniu bezczynnych nie c* 
bejdzie się. W  porównaniu ze Stanami 
Zjednoczonymi Polska jest uboga, je* 
anakże w Polsce znalazły się środki na 
pokrycie deficytów budżetowych, na 
podtrzymanie gospodarstwa społeczne­
go, na .zapomogi dla bezczynnych (bez 
ekwiwalentu pracy z ich strony). Jeżeli 
do tego dodać straty gospodarstwa spo* 
łecznego, utworzą się olbrzymie sumy.

Przypuszczalnie część tej ogólnej 
sumy, wyrażającej straty, wydane we 
właściwym czasie na ożywienie ruchu 
gospodarczego w sposób przemyślany, 
umiejętny i celowy, utrzymała by stan 
gospodarstwa społecznego na możli* 
wym poziomie i nie dopuściła by do 
kryzysu. Polska do życia znów potrze­
buje wynalazczości, intuicji, natchnie* 
nia, którymi dotąd jej służvl Marszałek 
Piłsudski.

Zasadnicze i olbrzymie są nasze za* 
dania, które musimy osiągnąć przez 
uzdrowienie gospodarstwa społecznego.

Wszelkie zwycięstwa i zdobycze wo* 
jenne i polityczne są według wyrażę* 
nia ludowego „widiami na wodzie pi’ 
sane", jeżeli nie nastąpią po nich faks 
ty gospodarcze: trwale objęcie placó* 
wek pracy przez właściwych ludzi.

Oswobodzenie Polski od okupacji 
zaborców rozpoczęto dopiero pracą, a 
do końca jej tak daleko, jako do gwia­
zdy na niebie.

Uzdrowienie gospodarstwa społecz* 
nego w Polsce było by najsilniejszą mi* 
ną, jaką można podłożyć pod doktry­
nę komunistyczną w Rosji. Gdyby 
v/ ten sposób udało się przyspieszyć 
proces „powrotu Rosji do Europy", 
miało by to duże znaczenie i dla Polski 
i dla normalizacji stosunków politycz* 
nych w Europie.

Bardzo ważnym skutkiem uzdrowię* 
nia było by wielkie wzmocnienie i zce- 
mentowanie wewnętrzne państwa.

Jeszcze ważniejszy jest ten wzgląd, 
że tylko zdrowy gospodarczo organizm 
może stać na odpowiednio wysokim po* 
ziomie obronności państwowej.

Obie ostatnie sprawy wchodzą w za* 
kres apelu Marszałka Smigłego*Rydza 
do narodu o zapewnienie państwu po* 
tęgi i siły.

Dla wyżej wymienionych celów ża* 
dne poświęcenia nie są za ciężkie, ża* 
dne ofiary za wielkie.

KAZIMIERZ MAZUR

Katujmy bezrobotnych 
od z im n a  j g ło d u .

Ofiary pieniężne 
składać należy aa

Konto PKO Nr. 70.200 
Pomoc Z im o w a .  
Ofiary w  naturze 
w  m iejscow ym  
K o m i t e c i e .
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L isty  ze wsi

i  e a t r
Przy szeroko otwartej bramie drew* 

nianej remizy, kupują bilety sami 
„swoi"*).- Za 20 gr. transza widowiska 

zabawy! Taka sama transza w mie* 
ście kosztuje kilkanaście złotych. Ale 
my tu  żyjemy we wstępnej klasie u* 
stroju kapitalistycznego, t. zw. bezgo* 
tówkowej, i zdajemy egzamin na celu, 
jąco z umiejętności bawienia się bez
pieniędzy.

Strzelcy przygotowali scenę. Parę 
desek uginających się jak klawisze 
pod jęrdnymi krokami zuchów, stano­
wi podwyższenie. Kulisy pożyczono 
ze dworu. Resztki z amatorskich tea* 
trzyków dziecinnych. Ustawione ad 
hoc, ze śmiałą fantazją okazują drze, 
wa rosnące na ścianie izby, błękit nie. 
ba we wnętrzu, wszystko posztukowa. 
ne z  podziwu godną dezynwolturą, 
barwnie, rozmaicie, odważnie. Artyści 
objawiają niemniej wielką pewność 
siebie i  swobodę w traktowaniu zada, 
nia. Próby trzyaktówki trwały tydzień, 
a mimo tego nikt w tej chwili naj­
mniejszej nie okazuje tremy. Jest go« 
dżina czwarta, wyznaczona na począ. 
tek przedstawienia. Większość arty. 
stów jest już na miejscu i charaktery, 
zuje się z zapałem. Za garderobę słu* 
ży tymczasem wolna jeszcze scena. Je. 
dyna lampka naftowa N. 11, mająca 
służyć za . całe urządzenie świetlne, re* 
fłektory, promienie i t. d., poczciwie 
żarzy się u stropu, robiąc wszelkie 
wysiłki, aby podołać tak odpowie, 
dzialnemu zadaniu, a tu jeszcze jeden 
niespodziewany spada na nią obowią. 
zek: Pomoc w szminkowaniu. Co 
chwila któryś z artystów sięga śmiało 
do szkiełka, zdejmuje je i okopcą ko. 
rek nad nikłym, zagniewanym jej pło. 
mieniem. No, bo w końcu, dajcież już 
spokój tej lampie, zgaśnie na pewno. 
Ale, czy wyobraża sobie ktoś artystę 
bez.szminki? W  naszej zaś klasie bez­
gotówkowej, jedyną uniwersalną 
szminką jest korek. Na to  stać nas i 
nie żałujemy go sobie; obficie, mocno 
imarujęmy brwi, wąsy, brody, 
zmarszczki, ba, zastępujemy nim na. 
wet róż na policzkach artystek. Prima, 
donna z plackami sadzy na twarzy! 
To należy do naszej oryginalności, to 
pełny wyraz naszej śmiałej fantazji!

Stroje są nieskomplikowane i łatwe, 
bo sztuczka nosi tytuł: „Kryzys na 
wsi". Jedynie żyd w baraniej brodzie 
i kapeluszu niebywałym, wzbudza po. 
wszech ny entuzjazm.

— Możeby już zaczynać?

* Ukraińcy stale bojkotują polskie przed, 
stawienia.

KIDDY FRESHWATER
Nazywał się Kiddy Mac Allan i był 

wąskim w barkach, pięć i pól stopy w 
górę wyrośniętym chłopcem, o jasnej 
jak len czuprynie. Nie wiedzieliśmy 
skąd do nas przyszedł, ani jaki jest je* 
go szlak, którym szedł.

Rozmowa z nim przedstawiała się 
tak:

— Jak się nazywasz?
Kiddy Mac Allan, ale mogę się

nazywać inaczej, zależnie od okolicz* 
ności.

Skąd do nas przyszedłeś, czy masz 
polecenie jakiejś innej linii, poprzed* 
niej?

— Skądże? Ja dotychczas nie by* 
łem marynarzem!

— I chcesz nim zostać? Nie u nas! 
Tu nie szkółka dla firsfów! Warkną! 
wściekły pierwszy oficer.

Kiddy wzruszył ramionami, nało* 
żył czapkę na zwichrzony łeb i skie* 
rował się ku wyjściu. Przy drzwiach 
stanął i rzekł na pożegnanie:

— Gdy będziecie za mną jutro szu* 
kać, to mnie może jeszcze znajdziecie 
w saloonie Dornwaya!

Tak się narazie z nim skoczyło. W er­
bowanie załogi zajęło nam cały dzień, 
zebraliśmy niezgorszą paczkę, ale ża* 
den z chłopców nie dorównywał Kid* 
dy‘emu. W  nim było coś, co nazwał*

2 0  O F&SEM
— Jeszcze nie ma Jana, (głównego 

bohatera) i publiczności za mato. Trze, 
ba czekać, może się zejdą.

Tymczasem przychodzi orkiestra i 
zajmuje cztery jedyne krzesła z wi. 
downi, goście będą stać, orkiestra u. 
sadawia się w kącie, pod samą sceną.

W  ostatniej chwili, kiedy już zwgt* 
pienie ogarnia mniej cierpliwych, czy 
w ogóle przedstawienie odbędzie, roz* 
lega się wielki hałas przy bramie wej* 
ściowej j rumor przez całą widownię. 
Oto i Jan, kołodziej, sunie śmiało, cią* 
gnąc za sobą kobylnicę. Roztrąca pu. 
bliczność, gramoli się na scenę popod 
kurtynę i w tej chwili tak zapełnia 
szczelnie cztery metry kwadratowe, tu 
na górze, że nie ma się gdzie ruszyć. 
Trzeba ustawić inaczej stół, ławkę, a 
aktorzy musieli wszyscy wychodzić z 
lewej strony, choć na próbach wycho­

T E A T R  W I E L K I  — W  c z w a r t e K  31 g r u d n i a  b . r .

dzili z prawej. Całkowita zmiana sy* 
tuacji ,ale tym się przecież martwić nie 
będziemy.

Godzina 5 i pół. Zaczynamy. 
Dzwonka nie ma. Na trąbce strażackiej 
wyciąga komendant jakieś przedziwne 
ochrypłe trele. Pierwszy sygnał! Je* 
den z młodszych aktorów podchodzi 
do reżysera:

— Musimy wolno grać, trzeba cią. 
gnać, aby dłużej trwało.

— Dlaczego?
— Żeby się nikomu nie wydało 

drogo. Zapłacili 20 gr. Muszą się na. 
patrzyć i nasłuchać za te pieniądze.

— Ale przecież i naczekali się już 
dość.

Z  widowni dochodzi gwar coraz 
silniejszy, tupot grubych butów na po. 
dłodze. Sala napełnia się.

Druga trąbka już śmielsza przeszy. 
wa jak pożarny alarm całą remizę, aż 
hen do otwartych drzwi i wybiega na 
plac gminny, zwołując bardziej nie. 
zdecydowanych, ociągających się jesz, 
cze gości. Aktorzy zajmują miejsca, z 
obu stron kurtyny zeszytej z grubego 
płótna i nieposiadającej sznurków, u. 
stawiają się dwaj na prędce mianowa* 
ni mechanicy.

— Zaczynajcie. Zaczynajcie!
— Gdzie moja gazeta którą mam 

czytać?
— Ktoś mi wziął fajkę!
— Podkręcić lampę!

bym mocą podbijania wszystkich w 
niewolę przyjaźni. Do kompletu bra* 
kowało nam pięciu ludzi, bosman zdą* 
żył „zaszangajować" tylko trzech, z 
miasta przyszedł jeszcze jeden.

Byliśmy w kłopocie. Pierwszy ofi* 
cer zaproponował nieśmiało, żeby 
pójść do saloonu...

Kiddy przyjął nasze odwiedziny 
jako rzecz zupełnie naturalną i zrozu* 
miała. W  przeciągu paru minut zapa* 
kowal swoje bagaże odznaczające się 
skromnością, ale i czystością, a to naj* 
ważniejsze.

„Maid of London" był dużym rrach* 
łowcem, odbywającym swoje rejsy na 
sławnej linii wszystkich trampów, i 
większych cargo z Nowego Yorku na 
południe przez Panamę do Frisco i z 
powrotem. Przygód na linii było du* 
żo i nikt z Załogi nie mógł się uska­
rżać na monotonię. W  razie chwilowe* 
go spokoju ńa dłuższym travel‘u ka* 
pitan jak mógł, tak starał się ożywić 
atmosferę, miotając przekleństwa z za* 
wrotną szybkością i różnorodnością.

Ale teraz był Kiddy na okręcie. Z 
początku „knocił" zabawnie i psuł 
wszystko, co było powierzone jego o* 
piece. Widać było jednak taką chęć 
do pracy i nauczenia się wszystkiego, 
że doprawdy nie można go było za nic

— Uwagą, bo szkiełko pęknie!
Sufler w kącie daremnie wysila 

wzrok nad tekstem. Nic nie widzi.
— Dajcie tu latarkę!
Ostatnie przygotowania. Przepycha, 

ją się aktorzy na malej przestrzeni, po­
szturchują jowialnie i wesoło, artystki 
W szerokich kieckach zajmują bardzo 
dużo miejsca. Jan siedzi już nieporu. 
szony na swojej kobylnicy i strużc 
koło.

Trzeci raz wykręca się przeraźliwy 
falset z trąbki i zaraz odpowiada mu 
w drugim tchnieniu ponury, prze, 
raźliwy bas, jak wołanie archanielskie 
na dzień sądu.

Kurtyna szarpnięta silnymi rękoma, 
roztwiera się zamaszyście. Tłum na 
widowni kołyszc się zaciekawiony. 
Płomyk lampy pyknął z przerażenia 
do góry i przywarował potulnie.

Akt I. Scena I.: Kołodziej Jan na. 
rzeka na kryzys wobec Ignacego, są. 
siada. Wszystkie nieszczęścia trapiące 
jego dom i rodzinę sprowadza do je. 
dnej przyczyny: kryzysu. Darmo prze, 
konowuje go Ignacy, wiejski filozof, 
że gdyby czytał gazety i popierał 
Strzelca, toby kryzysu nie miał.

Rola kołodzieja trafiła na urodzo* 
nego komika. Co chwilę salwy śmie, 
chu wybuchają z widowni, a i pocho. 
wani w kulisach aktorzy, pokładają 
się z wesołości. Nie wiem, czy autor 
sztuczki tak sobie kołodzieja wyobra* 
żał, ale nasz aktor interpretuje rolę na 
humorystyczną. Widząc powodzenie, 
zaczyna improwizować, dodawać sztu. 
czek, na końcu gubi się. Sufler wy­
dziera się z kyta, na ile mu tylko wol. 
no: „Nie śpieszcie się tak dzieci'*... Jan 
nie słyszy. Powoli, flegmatycznie ła» 
duje fajkę, sala huczy... Sąsiad 
Ignacy trąca Janową, Janowa trąca 
Kasię, Kasia szepcze tak, że ją słychać 
na drugim końcu sali: „Ta mówcież 
Janie..." Po dobrej chwili, do świado* 
mości Jana dopływają rozpaczliwe 
wołania suflera. -N ie traci rezonu: 
— „Ano dzieci, co wy mi tu powie* 
dzieć chcecie? Kryzys wszystkiemu 
jest winien. Czytanie gazet nic nam 
nie pomoże!..,

Piękny morał wskazujący na oświa. 
tę i organizację strzelecką, jako jedyne 
środki zaradcze przeciw kryzysowi

ganić. Wszystko chciał zrohić jak naj* 
lepiej, a że mu się nie udawało, to inna 
rzecz. ,

Raz, płynąc z Nowego Orleanu do 
Charleston a stąd do Bostonu zdarzy* 
lo się nam, że wyciekł zbiornik 
z słodką wodą, a ponieważ szalał 
sztorm, z gatunku „white squall‘‘, nie 
mogliśmy uzupełnić zapasów i byliśmy 
bez wody. Chodziliśmy po pokładzie, 
wściekli jak całe piekło. W  mesie sza* 
lał „engine" — mechanik z swoimi 
„zbawczymi" projektami dystylacji 
Sensu, oczywiście, w tym nie było, bo 
do Bostonu zostawało nam 24 godzi* 
ny, ale przynajmniej absorbowało nas 
nieźle.

Do mesy wszedł zaspany jeszcze i 
ziewający Kiddy. (Do dziś dnia nie 
wiem, jak Kiddy‘emu udało się zjednać 
najważniejszą z łask kapitańskich i od 
niepamiętnych lat przywilej oficerski: 
wstęp do mesy). Mimo sennego wy* 
bitnie wyglądu, tak od niego biła ja* 

| kaś zdrowa i świeża siła, że wszyscy 
zapomnieliśmy o pragnieniu. Ale on
sam przypomniał.

— Captain, napije się pan wody?
— Bez głupich żartów!
— Ależ naprawdę! Także wszyst­

kich innych panów zapraszam! Po­
szliśmy za nim. Zaprowadził nas do 
zenzy i tuż przy wale śrubowym wska 
zał bez słowa na dużą pięćdziesiecio 
galonową beczke

rozwija się w beztrosko oddanych 
trzech aktach.

Strzelec Stach przywiózł upominki 
z miasta. Okazuje się, że wszedł na 

j scenę z pustymi rękoma. Błagalne 
. spojrzenie ciska za kulisy: — „Zośka 

zdejm chustkę z głowy!" — Usłużna 
Zośka wyciąga rękę z poza sceny i o. 

• fiarowujc swoją zmiętą chusteczkę. 
Książki dla Kasi nie ma już skąd 
wziąć, trudno, wierzymy, żc ma być 
książka, że mają być jakieś pieniądze 
i t . ' d. Nikt na widowni nje zraża się
tak małymi niedociągnięciami.

Sztuczka kończy się zaręczynami 
Stacha z  Kasią i łoskotem padającego 
z podium mechanika przy energicz* 
nym zaciąganiu kurtyny. Huragan o. 
klasków przyjmuje to efektowne fi­
nale i aktorowie bardzo zadowoleni, 
ustawiają się do ukłonów. Wszystko 
rozsuwa się raz jeszcze. Wszystko 
grzmi i kipi z radości i przechodzi w 
zabowowe tempo. Orkiestra rżnie od 
ucha, na sali robi się ogromny tumult 
i goście zbijają się w pary, przytupują 
w żwawe tempo polki. Za każdą uno* 
si się furkocząca kometa rozwianej 
spódnicy. Nikt wierzchnich okryć zdej* 
mować tu nie potrzebuje. Dziewczęta 
tańczą w wełnianych chustkach, męż­
czyźni w kapeluszach na głowie. Nie 
potrzeba przyćmiewać świateł do na* 
strojowych tang, nie potrzeba gry ko* 
lorowych reflektorów, jest sino od dy» 
mu z papierosów i trochę czerwonawo 
w bliższym kręgu lampki, a dalej, 
pod ścianami jest najbardziej na3tro< 
jewa ciemność.

Gdy tańczącym robi się za gorąco, 
otwiera się na oścież wrzeciądze retni« 
zy. W  mroźną, grudniową noc wypa* 
dają dźwięki skrzypek, basetli i bębna, 
wrzynają się ostro w wiejską ciszę, 
płyną buńczucznie ponad senne, ośnie* 
żonę strzechy. Remiza huczy i paruje. 
Dudnią podkute buty na grubej po* 
dłodze. Drżą drewniane ściany, raz 
po raz wydzierają się gromkie okrzy­
ki strzeleckie. Przy bufecie, gdzie jest 
trochę pierników i parę kanapek z 
kiełbasą, siedzi czerwona od przejęcia 
Marynka z Koła Gospodyń.

Bawimy się za 20 gr.! Chociaż U« 
kraiócy zbojkotowali nas, oddamy mi> 
mo to część dochodu na dożywianie 
ich dzieci, do szkoły, i wierzymy, ma­
my najlepszą wolę ku temu, że oświa* 
ta, organiazeje, pomogą nam do wy* 
dostania się z kryzysu; bawimy się 
beztrosko i szczerze, bo mamy nadzie- 
;ę, że zdaliśmy dobrze egzamin z wstęp 
nej klasy i na drugi rok pójdziemy do 
następnej, gdzie będzie można sobit 
wyższą transzę przyjemności pozwolić: 
przypuśćmy za 50 gr. Co też to  bę* 
dziemy za to mieli!...

AMELIA ŁĄCZYŃSKA

— Tu jest woda, — rzekł. — przy* 
pominą sobie pan, — zwrócił się do 
pierwszego oficera — że mnie pan 
obarczył funkcją zatankowania wody. 
Otóż ja na własną rękę napełniłem i 
tą pustą beczkę!

Od tego czasu przylepiła się do nie* 
go na cale życie chyba nieodłączna 
nazwa „Kiddy Freshwater'1, a  z nią 
przymiotnikowe określenie „Kiddy — 
morowy chłop".

Wspomniałem już o tym, że kapitan 
przeklinał. Nie znaczyło to jednak, że 
był złym, albo surowym zwierzchni* 
kiem. Przeklinanie było dla niego taką 
samą przyjemnością, jak naprzykład 
palenie cygar. N ikt nie pali cygar dla* 
tego, żeby w pokoju uczynić zaduch, 
lub komuś w ubraniu dziurę wypalić. 
Tak samo kapitan nikomu nie chcial 
przekleństwem zatruć życie. To był tyl 
ko jego nieszkodliwy nałóg. Kochałiś* 
my wszyscy naszego „starego", jak ko* 
chają ojca dobre, grzeczne dzieci, mi* 
mo, że byl młodszy od niejednego z 
nas.

To też, skoro Kiddy zjawił się u 
niego i poprosi swoim spokojnym 
zjednującym przyjaźń głosem o po* 
Zwolenie korzystania z jego biblioteki 
wpierw posypał się groźny jak pam* 
pero grad przekleństw, a potem przy­
szło pozwolenie.

Freshwater zaczął studiować, zagłę­
biać się w marynarska wiedzę. Tera:
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WALUTY
Lwów, dnia 30 grudnia

Belgi belgijskie 89.08 — 88.65, dolary a* 
merykaóskie 5,29 — 526 i  pół, dolary kana« 
dyjskie 528 i  pół — 526, floreny holender* 
skie 290.00 — 28830, franki francuskie — 
24.71 — 2457, franki szwajcarskie 121.68 — 
12058, funty angielskie 25.99 — 25.83, gul* 
deny gdańskie 100.20 — 99.80, korony cze* 
skie 17.40 — 17.00, korony duńskie 115.99 
— 115.15, korony norweskie 130.53 — 12955 
korony szwedzkie 133.98 — 133.00, liry wio* 
skie 25.20 — 24.70, marki fińskie 11.47 — 
11.00, marki niemieckie 122.00 — 117.00, szy* 
lingi austriackie 96.50 — 95.50, marki nie* 
mieckie srebrne 132.00 — 127.00.

AKCJE
Bank Polski 106.25 -  10650

PAPIERY PROCENTOWE
3 proc. poż. inwestycyjna pierwsza emisja 

66, druga emisja 65.25, serie nienotowane, 
5 proc. poż. konwersyjna 51.60, 6 proc. poż. 
dolarowa 6325 — 63.50, 4 proc. poż. prę* 
miowa dolarowa 47.25, 7 proc. poż. stabili* 
zacyjna 447.00 — 450.00 ost. drobne, kupon 
104.97. 4 proc. poż. konsolidacyjna 50.50 — 
50.50 — 4950 — 4925, dwa ostatnie dro*

DEWIZY
Belgia 88.90 — 89.08 — 88.72, Berlin —

212.78 -  211.94, Gdańsk 10020 — 99.80, 
Amsterdam 289.30 -  290.00 -  288.60, Ko* 
penhaga 115.99 — 115.41, Londyn 25.92.— 
25.99 — 25.85, N. Jork czeki 527 i trzy 
czwarte — 5.29 — 5.26 i pół, N. Jork kabel 
528 — 529 i jedna czwarta — 526, Oslo 
13020 — 130.53 -  129.87, Paryż 24.65 —
24.78 — 24.59. Praga 1856 -  18.61 — 1851, 
Sztokholm 133.65 -  133.98 -  133.32, Zu* 
rych 121.68 -  121.08. Wiedeń 9920 — 98.80, 
Mediolan 27.80 — 27.90 — 27.70, Helsinki 
11.47-11.41, Montreal 529 -  526 i  pól.

LONDYN. N. Jork 490 i piętnaście sze* 
snastych, Paryż 105.16, Mediolan 93.31, Bel* 
:gia 29.12 i pół, Zurych 21.36 i jedna czwar* 
ta, Amsterdam 896 i trzy czwarte, Oslo — 
19.90. Kopenhaga 22.40, Sztokholm 19.39 1 
pól. Praga 140 i pięć szesnastych, Berlin 
12.20.

PARYŻ. N. Tork 21.42, Londyn 105.15, 
Mediolan 112.90, Bruksela 361.25, Zurych 
492.25, Berlin 864.

ZURYCH. N. Tork 4.35 i jedna ósma, 
Londyn 21.36 i pól, Paryż 20.31 i trzy czwar 
te, Praga 15.22 i pól, Mediolan 22.92 i pól, 
Bruksela 73.35, Amsterdam 238.15, Oslo -  
107.37 i pół, Kopenhaga 95.37 i pół, Sztok* 
holm 110.17 i pół, Berlin 175.

GIEŁDA ZBOŻOWA
Na Giełdzie obroty w pszenicy, życie, 

jęczmieniu i mące. Pszenica, żyto, jęczmień 
zniżkują w cenie; ceny innych artykułów

pokazywał się nieraz na mostku i za* 
sze coś dla kogoś miał dobrego do zro* 
hienia. Stał się wkrótce talizmanem 
całego statku. Wysługiwaliśmy się nnu 
wszyscy, a on wszystko załatwiał i  to 
z dobrym skutkiem. Był żywym przy* 
kładem, jak wszystko przy dobrych 
chęciach można w bardzo krótkim, 
półrocznym okresie doskonałe opano* 
wać. I tylko jednego nie chciał, czy nie 
mógł się nauczyć: pływania.
W tym czasie wyszła ustawa wszyst* 
kich morskich dystryktów U. S. A., 
że wszyscy marynarze amerykańcy 
muszą się wykazać znajomością pły* 
wania. Mieliśmy z tego powodu dużo 
kłopotów z Kiddym. We wszystkich 
innych kwestiach mógł być przedsta* 
wiany jako wzór zgodliwości, w tej 
wykazywał niesłychany upór.

— Prawdziwy marynarz nie umie 
pływać — ja chcę być prawdziwym 
marynarez — twierdził.

Daliśmy mu na razie spokój.
Była jeszcze inna rzecz, która nas 

zawsze zastanawiała: jego ręce. Małe i 
zgrabne, pasowały raczej do kobiety, 
a nie do niego. Ale taka widać była 
jego budowa.

Później zdarzyła się wielka przygo* 
da, ifte należąca bynajmniej do szczę* 
śliwych.
_ Byliśmy w rejsie z Mazatlanu do 

Frisco. Koło wyspy Guadelupe, na 
28*ym równoleżniku północnym wpa*

jtb s p o h i l

Dziś otwarcie sezonu hokejowego
W nadchodzący czwartek i  piątek, odbę. I Jak nas informują, tak Lechia jak i Czarni 

dą się na torze przy ulicy Pełczyńskiej dwa . przykładając wielką wagę do tego spotka* 
sensacyjne spotkania hokejowe o mistrzo* I nia, wystąpią w swych pełnych składach z 
stwo okręgu. — Pierwszego dnia zmierzą się 1 reprezentantami Polski na czele, a to: Lc«

obiane z.

Czarni — mistrz Lwowa i  Polski z tamo* I miszko, Stupnickim i Sokołowskim. 31 b. m. 
polskimi Kresami, w piątek zaś odbędzie się ■ czwartek — początek zawodów o godzinie 
najciekawsze spotkanie sezonu pomiędzy 19.30. — 1 stycznia 1937 r. — o godzinie 
Łechią — wicemistrzem Polski a Czarnymi. | 19*tej.

Hokejowy mistrz Wegier we Lwowie
W sobotę i w niedzielę 2 i  3 stycznia, gra 

we Lwowie hokejowy mistrz Węgier B. K. 
E. (Budapeszt). — W sobotę, o godzinie

BIEG ZJAZDOWY W SŁAWSKU
Karpackie Towarzystwo Narciarzy orga* 

nizuje w dniach 31 grudnia i  1 stycznia w 
Sławsku bieg zjazdowy i  slalom. Zapisy 
przyjmuje się w schronisku K. T. N. w Sław 
sku do godziny 8*mej w  dniu zawodów. 
PRZED WALNYM ZGROMADZENIEM

P. Z. P. N.
Wczorajsze posiedzenie zarządu poświę* 

cone było wyłącznie sprawom organizacyj* 
nym walnego zgromadzenia, które odbędzie 
się 3 stycznia.

Z terminów spotkań międzypaństwowych 
przyszłego sezonu definitywnie ustalony zo*

P y j a m y ,  b o n j o u r ł t i ,  s z l a f r o k i
o r a z  w y R w in t n ą  b i e l i z n ę m ę s K ą  dla wytwornej klienteli 

wykonuję jedyna fachowa pracownia

„R E D -ST A R "
Specjalność: s p o d n  i e - s p  ó t i n ś c a ,  s z i a f r o f c i ,  l i s e u s e  p ik o w a n e  m

bez zmiany. Tendencja niejednolita, uspo. 
sobienie spokojne. Ceny loco wagon Lwów 
pszenica jednol. czerw. 23.75—24, zbiorowa 
czerw. 23.25—23.50, jednol. biała 23.50—
23.75, zbiór, biała 23—25.25, żyto standart 
I. 19.50—19.75, II. 19.25—1950, jęczmień 
jednol. 20.75—21, przemiałowy 20—20.25, 
pastewny 19.25—19.50, ziemniaki 3.25—3.75 
fasola kolorowa 19—20, krasa 28—29, rze* 
pak ozimy 45.50—46, letni 39.50—40.50, ka« 
sza hreczana 38—39, jęczmienna 30—31, ja* 
glana 32—35, pęcak nr. 10 30—31, proso 
krajowe 18,25—18.75, makuchy lniane 18.50 
—19, kmin z workiem 75—S0, mąka pszen* 
na stand, gat. I - B  38-38.50, I I - C  33.25—
33.75, II—D 32-52.50, 11—E 30-30.50, 
II—F 28.50-29, II—G 26—26.50, mąka ży,

dliśmy w sztorm, który grozą swą 
przypominał równikowe cyklony.

„Maid of London" nie nadarmo był 
budowany przez W hitea i byłby nape- 
wno niejeden taki sztorm przetrzymał, 
gdyby mu akurat nie nawaliły kotły. 
Zrozpaczony mechanik wykrzykiwał 
do kapitana przez „phonotube", że nie 
może zrobić cudu i dostarczyć żąda* 
nego ciśnienia, a myśmy ukradkiem 
opatrywali ratunkowe szalupy.

Tym sposobem bardzo łatwo i  szyb* 
ko „wylądowaliśmy" na podwójnej 
rafie zachodniego cypla Guadelupe i 
zaczęliśmy równie szybko nabierać 
wodę przez przedziurawione dno. 
Okręt zaczął powoli pogrążać się w 
kipiącej pianą wodzie. Nie było czasu 
do stracenia. Zaczęliśmy się ładować 
na szalupy, a jeden z nas poszedł jako 
delegat do kapitana, który równie sta* 
rym i pięknym, jak równie bezsensc* 
wnym zwyczajem chciał iść na dno z 
ukochanym okrętem. Po chwili, która 
się nam wiekiem wydała, wrócił i bez 
słowa, zajął miejsce w łodzi.

„Stary" widocznie musi być nieustę* 
pliwy, skoro swojego pupilka z kwii« 
kiem odprawił — pomyśleliśmy wszy* 
scy głośno.

No, ale najwyższy czas trochę da* 
lej odpłynąć. Koło tonącego statku 
tworzą się wiry, które wszystko wcią* 
gają w głębinę...

— O Boże! gdzie on... Freshwater!':!
Nie ma go ani w jednej ani w drugiej

19.30 Węgrzy grają z Czarnymi, a w nic* 
dzielę z reprezentacją Lwowa. Oba mecze 
rozegrane zostaną na torze L. T. Ł.

stał termin spotkania z Jugosławią na dz. 
10 października 1937 r.
30*LECIE KARPACKIEGO TOWARZY* 

STWA NARCIARZY
W styczniu 1937 r. obchodzić będziemy 

30«lecie założenia Karpackiego Towarzystwa 
Narciarzy we Lwowie, najstarszego z istnie* 
jących w Polsce klubów narciarskich. W 
tym celu odbędzie się w  dniu 23*go stycz* 
nia w południe we Lwowie uroczyste Nad* 
zwyczajne Walne Zgromadzenie Towafzy* 
stwa, po czym uczestnicy udadzą się na 
Czarnohorę, gdzie zostanie 28*go w niedzie* 
lę poświęcone nowe schronisko K. T. N. na

tnia razowa do 0 -9 5  prc. 26-26.50, 0 -95  
prc. 21—21.50, worki używane dobre za 
sztukę 0.85—0.95. Inne kursy niezmienione.

GIEŁDA NABIAŁOWA 
Za 1 litr:

mleka pełnego na miarę 0.22—0.20 gr.
mleka w  but. z  dosf. do  domu 0.26—.026 gr.
śmietany kwaśnej 1.20—1.00 ąl.
śmietany ślodkiej kawowej 0.S0—0.80 zł.

Za 1 kilogram: 
masła deserowego w bloku 
masła stołowego 
masła kuchennego 
za 1 kopę jaj pow. 50 gr. 
za 1 kopę jaj poniżej 50 gr.

3.40—3.20 zl. 
3.20—3.00 zł. 
3.00-2.80 zł. 
6.00—6.00 zl. 
4.80-4.80 zl.

szalupie. Teraz pewnie idzie na dno 
razem ze statkiem. Ta myśl przejęła 
nas grozą. Pomyśleć tylko:

Dwóch ludzi, młodych i mających 
prawo do życia, ginie, a my ich już nie 
możemy ratować! Trzydziestoletni ka* 
pitan i dwudziestoletni marynarz!

Cały dzień kręciliśmy się kolo miej* 
sca katastrofy. Morze się już dawno 
uspokoiło, a my nie myśleliliśmy na­
wet o brzegach odległych o pół mili 
najwyżej. Co chwila wyławialiśmy 
szczątki statku i mieliśmy niejasne 
przeczucie, że znajdziemy coś, co wy* 
jaśni nam brak Freshwatera.

Godzina siódma wieczór. Jedenaście 
godzin od katastrofy. Proszę sobie wy 
obrazić: znużeni sztormem, walką z 
żywiołem, przez cały dzień szukamy 
zagubionego marynarza.

Okazało się jednak, że bezwiednie, 
intuicyjnie mieliśmy rację. O godzinie 
pół do ósmej o naszą szalupę uderzyła 
jakaś belka. Ożywieni nowym przy* 
pływem nadziei z wielkim nakładem 
pracy wyciągamy ją do szalupy. Lecz .. 
co to? Na końcu belki widać silnie 
wczepione, nagie ręce topielca. Cią* 
gniemy za te ręce i widzimy dziwną 
rzecz. To Freshwater i przywiązany 
do niego kapitan!

Masowanie i szutczne oddechanie 
zrobiło swoje. Odżyli. Ale skoro zdję* 
liśmy ubranie z naszego Kiddy, poka* 
zała się wdzięczna i  zgrabna sylwetka... 
kobietyl

Połoninie Maryszeskiej. W celu wysłania 
zaproszeń, Komitet obchodu jubileuszowe* 
go prosi wszystkich dawnych członków i 
sympatyków K. T. N. o nadesłanie swych 
adresów do biura K. T. N., Lwów, Sena* 
torska 6.

BILANS DAVIS*CUPU
W tegorocznych rozgrywkach tenisowych 

o puhar Davisa, startowały drużyny 25 
państw czterech części świata. Europa wy* 
stawiła 18 drużyn, Ameryka 3, Australia i 
Azja po jednej. We wszystkich rundach ro* 
zegrano 22 spotkania międzypaństwowe, co 
dało 108 pojedyńczych walk. N a wymię* 
nionc 108 walk złożyło się 405 setów, liczą* 
cych 3.752 gemy.

Jeśli na 1 gem damy przeciętnie 2 minuty, 
wówczas wszystkie rozgrywki o tegoroczny 
puchar Davisa wyrażą się sumą 7.505 minut, 
co czyni 5 dni, 5 godzin i 40 minut.

Najwięcej walk stoczyli: von Cramm — 
15, Henkel — 15, Bayarowsky, Metaxa, 
Crawford, Quist, Roger i Mac Veagh — 
po 9.

N o t a t k i
=  Kierunek i wartość wywiezionego wę* 

gla w listopadzie r. b. Wywóz węgla ka, 
miennego na rynki zagraniczne w listopadzie 
r. b., wzrósł w porównaniu do miesiąca po* 
przedniego o 527.738 do 8.484.981 kw. — 
Wartość wywiezionego węgla wynosi 13.390 
tysięcy złotych. Głównym rynkiem zbytu 
dla węgla polskiego była Szwecja, dokąd 
wywieziono w listopadzie — 2.283.881 kw, 
wartości — 3.367 tys. złotych, a następnie 
Francja — 1.147.355 kw, wartości 1.821 ty. 
sięcy zł. Ponadto znaczne ilości węgla były 
wywiezione do Austrii — 911.895 kw. i 
Wioch — 796.945 kwintali. Na zaopatrywa. 
nic cudzoziemskich statków morskich sprze. 
dano — 691.109 kw. węgla wartości 987 ty. 
sięcy zl. Mniejsze transporty węgla od 
200 do 400 tys. kwintali wywieziono do 
Finlandii, Holandii, Norwegii, Szwajcarii, 
Danii, Belgii i Argentyny.

=  Wartość wywiezionego zboża za gra* 
nicę w listopadzie r. b. W listopadzie r. b. 
Polska wywiozła na rynki zagraniczne zbo* 
ża 722.058 kwintali, wartości 10.640 tys. 
złotych. W porównaniu do miesiąca po< 
przedniego, wywóz zboża w listopadzie 
zmniejszył się w wadze o 171.162 kw , a w 
wartości o 2.226 tys. zł.
- =  W idoki zbytu listew do ram na ryn* 
‘•kach Indji Brytyjskich. Indie Brytyjskie 
przywożą zza granicy dość znaczne ilości 

•tew do ram. Statystyka oficjalna notuje 
i rok 1935*36 import o wartości blisko 
)0 tys. złotych. Głównymi dostawcami są: 

Niemcy, Wiochy i Belgia. Mimo konku* 
rencji krajów zagranicznych, listwy do ram 
produkcji polskiej mają widoki zbytu, o ile 
akcja eksportowa zostanie należycie posta. 
wioną pod względem jej organizacji. Jak 
wykazują cyfry statystyki indyjskiej, import 
z Polski ulega! dotąd znacznym wahaniom, 
bowiem w 1930*31 roku przedstawiał war* 
tość około 90 tysięcy złotych, następnie w 
roku 1952*33 nastąpił znaczny spadek im* 

tu i w ostatnim omawianym okresie 
znów import zwiększył się i wartość listew 
do ram produkcji polskiej wyniosła 40 ty*
sięcy złotych.

Później, gdy wszystko już należało 
do szarej, okrytej mrokiem przeszłoś* 
ci, gdy trzy tygodnie w szpitalu po* 
lepszyło się ich zdrowie, Kitty (a nie 
Kiddy!) opowiedziała nam wszystko.

Szalupy odpłynęły. Kitty widziała 
wpierw bezowocne wysiłki oficera, 
klóry namawiał kapitana na opuszczę* 
nie statku. Błyskawicznie zdecydowa* 
ła się na jeden krok, który wydał póź* 
niej tak piękne skutki. Podeszła do nic 
nie spodziawającego się kapitana od 
tylu i, możliwie najsilniej uderzyła go 
jego własną lunetą po głowie. Ogłuszy* 
ła go. Następnie linami zaciągnęła go 
do leżących na pokładzie belek ładun­
ku i to spuściła na wodę. Co było da* 
lej już nie pamięta...

Tydzień później byliśmy świadkami 
takiej scenki. Odbywała się ona w 
„wytwornych" apartamentach hotelu 
w Guadelape, gdzie znaleźliśmy chwi* 
lowe schronienie.

— Cholera... To ty mnie właściwie 
kochasz? ,

-  Tak!
— Wiesz, psiakrew, że ja ciebie 

okrutnie...
—Tylko nie klnij tak...

Naturalnie, że był ślub. Jak nasz 
pierwszy oficer mawia, niewiadomo, 
kto z nich większy los na loterii wy* 
grał. A  kapitan już całkiem podobno 
kląć przestał....

ANDRZEJ STOCKER
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Wschód słońca 7'45
Zachód „ 15-33

GODZINY PRZYJĘĆ W  RE- 
DAKCJI „DZIENNIKA POL­
SKIEGO*4. W  redakcji „Dziennika
Polskiego** przyjmuje się codziennie 
— z wyjątkiem niedziel i świat rzym. 
kat. — WYŁĄCZNIE od godz. 
12—13. W  innych godzinach BEZ­
WZGLĘDNIE żadnych spraw Re- 
dakcia nie załatwia.

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI:

Czwartek, dnia 31 b. m. godz. 7.30 wiecz. 
„Małżeństwo".

Czwartek, dnia 31 b. m. godz. 12 w nocy. 
„Miłość do oclenia".

Piątek, dnia 1 stycznia godz. 12 w poł.
2 bajki: „Czerwony Kapturek" i,„Przyszła 
kryska i  na liska".

Piątek, dnia 1 stycznia, godz. 3.30 popol. 
„Kawiarenka".

Piątek, dnia 1 stycznia godz. 7.30 wiecz. 
„Małżeństwo".

Sobota, dnia 2 stycznia godz. 7.30 wiecz. 
„Małżeństwo".

D z i ś
Wielka zabawa Sylwestrowa

w  C y g a n e r i i
N a d z w y c z a j n e  a tr a K c je

1 m i l i a r d  u p o m i n k ó w  
Orkiestra Grzegorza WEINROTHA

POWSZECHNY TEATR ŻOŁNIERZA 
(b. Teatr Rozmaitości)

Czwartek — godzina 19.30 wieczorem — 
„Krowoderskie Zuchy"---- wodewil St. Tur­
skiego.

Czwartek — godzina 23.30 w nocy — 
„Sylwestrowy kulig" — rewia T. Wołow­
skiego. .

Piątek — godzina 15.30 po południu — 
„Krowoderskie Zuchy".

Piątek — godzina 19.30 wieczorem — 
„Sylwestrowy kulig".

Sobota — godzina 19.30 wieczorem — 
„Krowoderskie Zuchy".

Niedziela — godzina 15.30 po południu. 
„Krowoderskie Zuchy".

Niedziela — godzina 19.30 — wieczorem 
„Sylwestrowy kulig".

SEiłWiS 12-to osobowy 58 sztuk 
45*—  zł. - w

Kazimierz LEWICKI ul. Marjacki 19

KINOTEATRY:.
APOLLO: „Pałac we Flandrii" w gł. roli 

Marta Eggert.
ATLANTIC: „Żółty skarb" z Gary Coope-

CASINO: „San Francisco" — Jeanctte Mac- 
donald.

CHIMERA: Wesoła rewia Mickey Mouse. 
EUROPA: „Będzie lepiej" (Szczcpko i

Tońko).
GLORIA: „Kapitan Blood" oraz komedia. 
GRAŻYNA: „Skowronek" z Martą Eg-

KUPERNIK: „Moja Gwiazdeczka" z Shir- 
ley Tempie.

MARYSIEŃKA: „Bohater" z  Wallace 
Bcery.

METRO: „Chińskie morza" z Jean Harlow, 
Clark Gable, Wallacc Beery.

MUZA: „Tajna Brygada".
PAŁACE: „W blasku słońca" z Janem Kie­

purą.
PAN: „Rosę Marie"
PAK: „Sen nocy letniej" i  kolorowe doda-

RAJ: „Trędowata" według powieści Hele­
ny Mniszek. •

STYLOWY: „Ada to nie wypada" oraz re-

ŚWIT: „Noce egipskie".
TON: „W cieniu samotnej sosny". 
UCIECHA: „Zew krwi" i rewia.

'UB1LEUSZOWA WYSTAWA WOJCIE­
CHA KOSSAKA, Hotel Europejski, o- 
twarta codziennie od godz. 9—19-tei.

OTOPLASTIKON — pl. Mariacki 5. 
AFRYKA -  CONSTANTINE -  BI- 
SKRA -  SAHARA.

Przy zakupnie odbiornika do dnia 6 1.1937 
fabryka dodaje JAKO UPOMINEK ŚWIĄTECZNY

'. 140 za gotówkę, lub zł. 155 na 12 rat mieś.

Do nabycia w  sklepie

MIEJSKO ZAKŁADÓW ELEKTRYtZHKB
UL. AKADEMICKA 24

i w składzie 1/nU T R tfT ”  UL SYKSTUSKA14 
fabrycznym ,, IlUH ! H M  — IWT— II—

— TEATR WIELKI. Dziś w czwartek o 
godzinie 7.30 wieczorem, po raz drugi ko­
media węgierska Jana Vaśzary'cgo p. t. — 
„Małżeństwo". Znakomita ta komedia, od­
znaczająca się subtelnym ale doskonałym 
humorem, a przy tym niebywałą prawdą psy 
chologiczną, spotkała się z wielkim uzna­
niem. — Reżyseria A. Cwojdzińskiego, o- 
prawa dekoracyjna O. Rexa,

— SYLWESTER W TEATRZE WIEL; 
KIM. Cały wytworny Lwów, spotka się jak 
có roku w Teatrze Wielkim w dzisiejszą 
noc sylwestrową na wspaniałej farsie mu­
zycznej A. Bissona p. t. „Miłość do ocle­
nia". Humor, tempo, rytm, piosenka, senty­
ment, taniec, rcwelersi. zaspolą się w  wido­
wisku pełnym czaru, które pozwoli zapom­
nieć nam o szarym życiu codziennym. Cały 
niemal zespól artystów przewinie się przez 
scenę Teatru Wielkiego. Początek punktu­
alnie o północy. Bilety do nabycia wcze­
śniej w firmie „Fot-Abó-Rad", pl. Maria­
cki 9 i w kasie Teatru Wielkiego.

-  FILHARMONIA LWOWSKA w pier­
wszym południowym koncercie z cyklu: — 
„Muzyka dla wszystkich", którv odbędzie 
się w niedzielę 3 stycznia o godzinie 12 w 
południe w Teatrze Wielkim, odegra Bec- 
thovena Symfonię IV (zw. romantyczną), 
dzieło, od wielu lat we Lwowie nie wyko­
nywane, Brahmsa uwerturę tragiczną i Wa­
gnera uwerturę „Faust". Nowością sa tańce 
polskie nic grane jeszcze we Lwowie M..Cv- 
rusa Sobolewskiego. Prof. Marek Bauer wy­
kona Bacha koncert skrzypcowy a-moll. ’— 
Koncertem dyryguje Jarosław Leszczyn-

-  NOWY ROK W TEATRZE WIEL- 
KIM. W dniu I stycznia 1937. odbędą się w 
Teatrze W'ic!kim trzy przedstawienia. — O 
godzinie 12 w południc dwie baiki dla dzie­
ci p. t. „Czerwony Kapturek" i “Przyszła 
kryska i na liska". Bedzie to nieodwołalnie 
ostatnie przedstawienie tych baięk. — Po 
południu, o igodzinic-5.30 znakomita komę, 
dia muzyczna „Kawiarenka". — Wieczorem 
o godzinie 7.30 komedia Vasząrv‘ego p. *. 
..Małżeństwo".

-  TRZY PRZEDSTAWIENIA POPO­
ŁUDNIOWE „KAWIARENKI". W piątek 
1. w niedzielę 3 i w środę 6 stycznia o go­
dzinie 3.30 po południu, odegrana zostanie 
znakomita komedia Tristana Bernarda z 
muzyką R. Benatzky‘cgo p. t. „Kawiarenka", 
ciesząca się wciąż niesłabnącym powodze­
niem, dzięki swym niesłychanym walorom 
i wspanialej grze artystów pod świetną re­
żyserią R. Niewiarowicza. Kierownictwo 
muzyczne J. Munda. Dekoracje O. Rexa.

—NOC SYLWESTROWA W POWSZE­
CHNYM TEATRZE ŻOŁNIERZA -  to: 
satyra, humor i werwa. Wszyscy już wiedzą, 
że w dniu 31 grudnia, o godzinie 23.30, w 
rewiowym „Sylwestrowym Kuligu" wystąpi 
Tadeusz Wołowski, świetny komik i reżyser 
operetki warszawskiej. „Sylwestrowy Ku, 
lig", to nowoczesna rewia, o bogatym, i pel, 
nym niespodzianek programie, którą Lwów 
po raz pierwszy będzie miał możność zoba­
czyć. Oryginalne piosenki, ciekawe ewolu­
cje taneczne i charakterystyczne dekoracje, 
budzą ogromne zainteresowanie i dla tego 
też dla dobra naszych stałych bywalców 
komunikujemy, że w bilety należy zaopatry­
wać się jak najwcześniej. Przedsprzedaż 
przv kasie Powszechnego Teatru Żołnierza, 
ul. Rutowskiego 1. 22, w  godzinach: 10—13 
i 17—20. Ceny biletów na „Noc Sylwestro­
wa" od t-roszy do 3.20 zł.

■ ■BBnaaBnriiiaaBBa

:FUTRA
■ DAMSKIE i MĘSKIE
■ poleca
“  znana z solidności F-a ■

■ K A R O L  SC H 0 R E R ;
S Lwów, Senatorska 11 a. Telefon 269-56 ■ 
b (Wylot ul. Romanowicza) "

-  SYLWESTER W POLSKIM RADIO 
Z bogatego programu muzycznego, wyzna, 
czoncgo na Sylwestra, wyminie należy prze­
miłą operetkę Kalmana p. t. „Wieszczka 
karnawału", która nadana zostanie o godzi­
nie 19.00. Operetka ta będzie nie tylko we, 
solą rozrywką wieczoru sylwestrowego, ale 
zarazem zapoczątkuje karnawał, w którym 
Polskie Radio weźmie jaknajży wszy udział

Koncert transmitowany z sali Warszaw­
skiego Konserwatorium Muzycznego, trwać 
będzie od godziny 21.00 do 22.00 i od 22.30 
do 23.30. — Wielka „Syrena" sylwestrowa 
Mariana Hemara, nadana o godzinie 22.00 
wystrzeli optymizmem, iak dobrze zamro­

żony Mumm. — Pierwszorzędną atrakcją 
programu radiowego będzie również „Syl­
wester na Kasprowym Wierchu" o godzinie 
23.30, który przeniesie radiosłuchaczy na 
szczyt tatrzański do wesołej sali balowej. — 
Reportaż przeprowadzi dr. Henryk Szatkow 
ski. — O godzinie 0.15 do słuchaczy w kra­
ju i za granicą przemówi Dyrektor Progra. 
mowy Polskiego Radio Piotr Górecki, a na­
stępnie Jerzy Podoski, znany słuchaczom za­
granicznym ze swych prelekcji angielskich.

-  „TEATR W WALIZCE". Mieszkańcy 
wielkich miast znają życie aktorów wędrow­
nych ną ogół tylko z literatury. Wędrówka 
prowincjonalnych aktorów po miastach i 
miasteczkach, pełna przygód wesołych i smu 
tnych, uwieczniona w powieściach i nowe­
lach, owiana jest dla nas mgiełką roman­
tyzmu. Mało kto wie, że zespoły takie ist­
nieją i dzisiaj. Należy do nich i teatr Wo­
łyński. Aktorzy wołyńscy, większą część 
życia spędzają w wagonie kolejowym lub w 
autobusie, wożąc w walizkach cały swój do­
bytek teatralny. O tym „Teatrze w walizce" 
opowie radiosłuchaczom Zygmunt Vogeł w 
felietonie, który nadany bedzie ze Lwowa, 
dziś w czwartek, o godzinie 20.30.

-  „U WRÓT KARNAWAŁU". W noc 
Sylwestrową, o godzinie 0.20, usłyszymy 
przez radio ciekawy reportaż muzyczny Ce­
liny Nahlik, artystki opery, sneakerki Roz- 
głośni Lwowskiej. Będzie to barwpa, weso. 
ja bajka owiana czarem pierwszych chwil 
karnawału. ••
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-  PRZYJĘCIA NOWOROCZNE U 
WOJEWODÓW ZIEM POŁUDNIOWO - 
WSCHODNICH. P. Wojewoda lwowski 
Belina - Prażmowski — jak już donosiliś­
my — przyjmować będzie dnia i stycznia 
1957 r. o godzinie 12 w południe w pałacu 
Wojewódzkim przy ulicy Czarnieckiego Ży­
czenia Noworoczne dla Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej i Rządu.

PP. Wojewodowie gen. Pasławski w Sta. 
niślawowie i dr. Bilyk w Tarnopolu, przyj­
mować będą również w tym dniu w połu­
dnie Życzenia Noworoczne dla Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej i Rządu, według u, 
stalonego programu.

-  UZUPEŁNIENIE LISTY AWANSÓW 
W WOJ. TARNOPOLSKIM. Do VII gru. 
py zostali awansowani: inż. Kazimierz Pa­
sternak, komisarz ochrony lasów w Brzeża- 
nach, Tadeusz Sęk, powiatowy lekarz Wete­
rynarii w Brodach i Włodzimierz Bortnik, 
pow. lekarz weter. w Skalacie. Do VIII-ej 
grupy awansowani zastali podsekretarze: — 
Piotr Konik i Kazimierz Gużkowski.

-  ZARZĄDZENIE WOJEWODY STA. 
NISŁAWOWSKIEGO O UBOJU RYTU. 
ALNYM. P. Wojewoda stanisławowski ge­
nerał Pasławski, wydał zarządzenie ó ubo­
ju rytualnym, a to w związku z ogłoszoną 
niedawno ustawą. Wojewoda stanisławow­
ski wyznaczy! do uboju rytualnego na tere­
nie województwa stanisławowskiego rzeźnie 
w miejscowościach: Dolina, Bolcchów, Roż- 
ńiatów, Horodenka, Obertyn, Katusz, Koło­
myja, Gwoździec, Jabłonów, Kosów, Kuty, 
Żabie, Nadwórna, Dclatyn, Solotwina, Mi- 
kuliczyn, Rohatyn, Bursztyn, Bukaczowce, 
Bolszowce, Sniatyn, Zablotów, Stanisławów, 
Halicz, Bohorodczany, Stryj, Skolc, Tłu­
macz, Ottynia, Tyśmienica, Zydaczów, Mi­
kołajów, Rozdól i Żurawno. Wojewoda ze­
zwolił na ubój rytualny w tych rzeźniach w 
ogólnych pomieszczeniach dla uboju, pod 
warunkiem, że ubój rytualny nic będzie od­
bywać się jednocześnie z ubojem zwykłym.

Wojewoda ustalił na okres od 1 stycznia 
do 1 marca 1937 ilość zwierząt (bydła roga­
tego, owiec i kóz) do uboju rytualnego w 
wymienionych rzeźniach w kilogramach ży­
wej wagi dla miast: Stanisławowa 190.000, 
Stryja 88.000, Kołomyi 105.000; dla powia­
tów: dolińskiego 66.00, horodeńskiego — 
48.000, kałuskiego 30.000, kołorayjskiego — 
48.000, kosowskiego 30.000, nadwómiań, 
skiego 84.000, rohatyńskiego 60.000, śniatyń- 
skiego 48.000, stanisławowskiego 27.000, 
stryjskiego 28.000, tłumackiego 42.000 i ży- 
daczowskiego 30.000, celem podziału w spo­
sób zgodny z przepisami między sprzedaw­
ców koncesjonowanych.

~  DZIŚ OSTATNI~DZIEN WYKUPU 
ŚWIADECTW PRZEMYSŁOWYCH. Jak

Kalendarzyk Atlasa
Wśród powodzi najrozmaitszych kalenda­

rzyków kieszonkowych na nadchodzący rok 
1937-my, jakie się już ukazały, na pierwsze 
miejsce wysuwa się — jak zwykle — kalen­
darzyk Atlasa, znajomej lwowskiej knajpy 
literackiej w Rynku. Kalendarzyk ten zdo­
bią doskonale karykatury wybitniejszych 
„sztamgastów" atlasowych, zaopatrzone w 
wesołe czterowiersze. N a treść literacką skła­
dają się dowcipne wierszyki H. Zbierzchow- 
skiego, St. Rogowskiego, F. Zandlera i in., 
gładkim rymem opiewające zalety najpopu­
larniejszej we Lwowie (i poza Lwowem) 
knajpy. Ponadto — obok pysznego „Regu­
laminu dla P. T. Gości" — mamy tam wy­
bór najcelniejszych aforyzmów ze „Złotej 
księgi Atlasowej". Kogoż tam nie ma? Wy­
bieramy na chybił — trafił: H. Zbierzchow- 
ski, K. Makuszyński, A. Nowaczyński („A- 
tlas podpiera teraz Lwów"), J. Parandow- 
ski, Z. Nowakowski („Atlas dźwiga ziemię 
na barkach — któż mię po Atlasie podiwi- 
gnie?“), M. Choromański, K. Wierzyński,
L. Solski, A. Fertner („Kocham Henia, ko­
cham Lwów. Choć wyjadę, wrócę znów"), 
S. Jaracz, Z. Stryjeńska, J. Kiepura, A. Di- 
dur i dziesiątki, ba — setki tych, co się 
przez gościnne sale Atlasa przewinęli. Tru­
dno się dziwić ich zachwytom nad tą naj­
milszą lwowską knajpą, w której książęca 
iście kuchnia, rywalizuje z piwnicą po kró­
lewsku zaopatrzoną.

Jak znakomitą propagandę w  swoim ro­
dzaju daje Atlas naszemu miastu, świadczy 
następujący czterowiersz T. Kończyc#}

„Piszę tylko kilka słów:
Piłem świetną tu wiśniówkę,
A  choć piłem za gotówkę,
Wiwat Atlas 1 wiwat Lwów!"

się dowiadujemy, urzędy skarbowe już a 
dniem 2 stycznia 1937 r. rozpoczną kontrole 
świadectw przemysłowych. W związku z tym 
aby umożliwić wszystkim przedsiębiorstwom 
nabycie właściwych świadectw przemysło­
wych w terminie do dnia 31 grudnia b, r. — 
w dniu tym kasy urzędów skarbowych będą 
otwarte do godziny 18. Należy przypom­
nieć, że niewykupienie świadectw przemy­
słowych w terminie, jest karalne według art 
178 ordynacji podatkowej.

-  Z DNIEM 51 GRUDNIA B. R. U , 
PŁYWA TERMIN ZGŁASZANIA ROSZ. 
CZEŃ INWALIDÓW. Przypomina się, ża 
z dniem 31 grudnia b. r., upływa termin 
zgłaszania roszczeń o zaopatrzenie z usta­
wy inwalidzkiej. Petenci, dla poparcia swych 
zgłoszeń winni jeszcze bezzwl. wnieść poda® 
nia do właściwej władzy, zaznaczając, że 
potrzebne dowody przedłożą w terminie pó­
źniejszym (jeżeli ich nie dołączają). W ten 
sposób petenci dopełnią warunków termino­
wego zgłoszenia.

-  DYREKCJA M. K. E. ZAWIADA­
MIA, że karty wolnej jazdy, oraz legityma­
cje, uprawniające do nabywania biletów 
ulgowych z roku 1936, wydane urzędom, in­
stytucjom i t. p. będą ważne do 15 stycznia 
1937 r.

-  MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA, 
Lwów, Chorążczyzny 5, poleca kołdry, ma­
terace, przerabia kołdry po 4 zł., materace 
po 6 zł., przyjmuje pierze do prańia, tel. 
294-81, 1340

P rzyjechali do nowego
„Hotelu Europejskiego"
Antoniewicz Jerzy, gener. sekr. Agotu — 

Wiedeń, Bank Max, przemysłowiec — Ber- 
■lin, Łępkowska Jadwiga, wł. dóbr — Sam­
bor, Żarowska Stefania, nauczycielka — 
Borszczów, Dc Juruon » Sarnecki, admin. 
dóbr — Sieniawa, Łukasiewicz Leokadia — 
Kraków, Łepkowski Kazimierz, inspektor — 
Warszawa, Zdanowa Jadwiga, żona lekarza
— Jaworów, Zagórski Wiktor, oficer — Sta­
nisławów, Bittner Zdzisław, urzędnik — 
Kraków, Duszyński Henryk, oficer — Stani­
sławów, Mach Bronisław, urzędnik sądowy
— Rzeszów, Ks. Hrycaj Józef — Czerni- 
chów, Igler I., dyr. kopalni nafty — Jasło, 
Schwarz Robert, przemysłowiec,— Równe, 
Kafter Władysław, przemysłowiec — Ró* 
wne, Probst W„ urzędnik pr. — Borysław, 
Dr. Halpcrn Fryderyk, adwokat — Stani­
sławów, Roth Józef, literat — Wiedeń, Tra­
łów Chorlotta, literatka — Frankfurt.

-  KTO MA PRAWO KORZYSTAĆ Z 
AKCJI POMOCY Z FUNDUSZÓW MIEJ. 
S K u " O  OBYWATELSKIEGO KOMITE. 
TU ZIMOWEJ POMOCY BEZROBOT­
NYM? Wszyscy bezrobotni (e), którzy nic 
pobierają zasiłków gotówkowych, względnie 
nie posiadają do nich prawa, tudzież bezza- 
robkowi — w celu objęcia akcją pomocy z 
funduszów Miejskiego Obywatelskiego Ko­
mitetu Zimowej Pomocy Bezrobotnym, win­
ni zgłaszać się wyłącznie w Miejskich Urzę­
dach dzielnicowych, które są placówkami 
kwalifikacyjnymi i  rozdzielczymi Komitetu 
Zimowej Pomocy.

Komitet żadnych zasiłków gotówkowych 
udzielać nie będzie, a pomoc, udzielaną z 
funduszów, będą stanowić obiady dla sa­
motnych, względnie chleb, bony żywnościo­
we i  węgiel dla rodzin.

Podaje się również do wiadomości, że 
akcja rozdawnictwa odzieży została już za- 

1 kończona, zgłaszanie się więc po nią tudzież 
. wnoszenie o jej udzielenie podań — jest 
• bezcelowe.
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— OGŁOSZENIE KONKURSU na kil. 
ka posagów' conajmniej po 300 złotych z 
fundacji im. Maksymiliana i Franciszką 
Ksawerego Siemianowskich.

Posagi te przeznaczone są dla biednych, 
moralnie prowadzących się dziewcząt, córek 
mieszczan miast małopolskich z wyjątkiem 
Lwowa i Krakowa, religii katolickiej, które 
w rocznicę śmierci fundatora,t. j. dnia 7.go 
kwietnia 1937 r. ukończą 17 rok życia, a nie 
przekroczą 24 roku życia.

Pierwszeństwo służy sierotom bez ojca i 
matki, a w ich braku sierotom bez ojca lub 
matki, posiadającym liczne rodzeństwo.

Kandydatki winny wnieść podania do 
Departamentu fundacyjnego Wojewody 
lwowskiego (Lwów, ul. Karmelicka 2, III. 
p.) w terminie do dnia 31 stycznia 1937 r.

Do podania należy dołączyć: a) metrykę 
urodzenia, b) świadectwo moralności, c) 
świadectwo niezamożności, d) dowody, że 
ojciec kandydatki był przynależny do je* 
dnego z miast Małopolski z wyjątkiem Lwo 
Wa i Krakowa.

-  DAR CUKROWNI „PODOLE". P. 
poseł Traczcwski, prezes cukrowni rolni, 
czej „Podole", złożył w  dniu 24 b. m. w 
imieniu cukrowni na ręce p. Wojewody Bi. 
łyka kwotę zł. 2.000.— na pomoc zimową 
dla bezrobotnych.

-  NA POŻEGNANIE OSTATNIEGO 
ROKU KRYZYSOWEGO urządza Związek 
Teatrów i Chórów Ludowych w sali posej. 
mowej gmachu Skarbka, plac Krakowski 12, 
„Noc Sylwestrową". Wstęp za zaproszenia, 
mi. Początek o godzinie 21.ei. Dwie orkie. 
stry.

-  „SYLWESTER'U CIOTKI MARCINO 
WEJ“. Imprezę pod tym tyt. urządza ruchli. 
we Stowarzysz. „Gwiazda" (Franciszkańska 
7) w noc Sylwestrową w  czwartek, 31 gru. 
dnia 1936 roku na zasilenie funduszu inwa. 
lidów, wdów i  sierót po członkach Stówa, 
rzyszenia. O .północy odbędzie się uroczy, 
stc powitanie Nowego Roku oraz odtwo. 
rzoną zostanie wesoła scenka pt. „Sylwe. 
ster u ciotki Marcinowej", pióra i z mu. 
zyką Zygmunta Rólffa. Do tańców przy, 
grywać będzie wzmocniony zespól jazz. 
bandowy.* 1

-  WYSTAWA ZW. ZAWODOWEGO 
ARTYSTÓW PLASTYKÓW ŁÓDZKICH, 
urządzona w lokalu L. Z. Z. A. P. przy ul. 
Dzieduszyckich 1, I. p., zostanie zamknięta ! 
w najbliższych dniach. Ze względu na róż. 
norodność reprezentowanych kierunków, po 
cząwszy od realizmu malarskiego aż do u* 
nizmu, wystawa jest godna obejrzenia przez 
publiczność lwowską, mającą dosyć rzadko 
we Lwowie okazję do oglądnięcia wystaw 
artystów Zamiejscowych. Wystawa jest o. 
'wartą codziennie od 10—154ei.

-  POCIĄG POPULARNY NA WYSTA 
_WĘ KOSSAKA. Pociągi popularne na Tu. 
bileuszową Wystawę Wojciecha Kossaka, 
mieszczącą się w pawilonie hotelu Europej, 
skiego, uruchomione będą w niedzielę, dnia 
3 stycznia 1937 przez Wydział Propagandy 
Turystyki Dyr. Okr. Kolei Państwowych. 
Pociągi popularne wyjadą do Lwowa z Tar. 
uopola, Złoczowa, Borysławia, Stryja i Sta. 
yisławowa.

-  ZMARLI WE LWOWIE. Włodzimierz 
Makowej 1. 50 — Katarzyna Prystupa 1. 74, 
Maria Lipko 1. 50 — Eleonora Eichlowa 
1. 75 — Adela Kożuchowska 1. 28 — Leoka, 
dia Bautro 1. 62 — Helena Lefftreu 1. 75 — 
Edmund Kaszuba 1. 25 — Laura Burker 1. 
35 — Sara Lichtfeld 1. 32 — Abraham Lu. 
rie I; 81 — Beila Eiedman 1. 68 — Ewa 
Brycka 1. 36 — Edela Kurzcr 1. 37 — Józef 
Adamów 1. 5S — Josel Hurtek I. 69 — Łu« 
kasz Pancczko 1. 68, Jan Zawrotniak I. 58, 
Maria Mysońska 1. 56 — Franciszek Świr.' 
ski 1. 55 - r  Michał Rosolski 1. 60 — Anna 
Hołowaj 1. 75 — Stanisław Pawlikowski 1. 
71 — Emilia Ratz 1. 48 — Konstancja Ko. 
nopelska 1. 84.

BIURO POŻYCZEK LOMBARDO­
WYCH P. K. O. NIE BĘDZIE 
CZYNNE W  DW ÓCH D NIACH

P. K. O, podaje do wiadomości, że 
Biuro pożyczek lombardowych nie 
będzie czynne w dniach 30 i 31 gru. 
dnia 1936 r. oraz dnia 2 stycznia 1937. 
Wszelkie sprawy związane a udziela, 
niem pożyczek na zastaw papierów 
wartościowych w dniach tych nie będą 
załatwiane.

(a) ZAM ACH SAMOBÓJCZY. 
Wieczorem Pogotowie Ratunkowe za. 
wezwane zostało na ul. Fruchtmanna,
1. 1, (Zniesienie), gdzie 234ctni Her. 
man Wagner, pomocnik handlowy, tar. 
gnąl się na życie przez poderżnięcie 
gardła. W  stanie ciężkim przewieziony 
został do szpitala powszechnego.

(a) NAGŁY SKON W  PAROW O. 
ZOW NI. N a  portierce parowozowni 
„Wschód", zmarł wczoraj nagle 57.1e< 
tni Feliks Sroka, zamieszkały w Sy» 
gniówce. Zwłoki odstawione zostały 
do Instytutu Medycyny sądowej.

Prośba do wszystkich obywateli polskich 
dobrej woli

Na przedmieściu Lwowa, ubogim je. 
go zakątku Persenkówce, OO. Karmę, 
lici Bosi pfzed dwoma laty, na żaku, 
pionym gruncie od Magistratu, rozpo. 
częli budować kościół i klasztor.

W  międzyczasie rozpowszechniła się 
fałszywa pogłoska, niewiadomo z ja. 
kiego powodu, że to budują Hiszpanie, 
którzy przywieźli ze sobą dużo dola, 
rów.

W  rzeczywistości nie wchodzą tu w 
grę ani Hiszpanie, ani żadne dolary, 
ale OO. Karmelici Bosi, Polacy, do tej 
pory na tę budowę łożyli własne swoje 
oszczędności, zgromadzone z całej 
polskiej prowincji i w  ten sposób zdo. 
lano względnie uporządkować klasztor 
i mury kościoła doprowadzić pod dach. 
Lecz zasoby pieniężne doszczętnie się 
już wyczerpały i dalsza budowa ko. 
ścioła utknęła na martwym punkcie.

Wiadomo, że kościoły, zwłaszcza na 
kresach, zawsze były i są prawdziwą 
ostoją polskiści. A  Presenkówka i jej 
osiedla, pozbawione kościoła a żarnie, 
szkałe przez ubogą ludność, tym bar. 
dziej potrzebują go i kościół jest tam 
nieodzownie potrzebny.

Przeto zwracamy się z gorącą proś, 
bą do wszystkich serc szlachetnych,

Wojewoda tarnopolski dr. Biłyk
wśród bezdomnych chłopców i dziewcząt w  ochronkach

P. Wojewoda tarnopolski dr. Alfred 
Biłyk w okresie świątecznym żywo za­
interesował się pracą charytatywną, 
prowadzoną przez' stowarzyszenia i in« 
stytucje na terenie miasta Tarnopola. 
W  dniu wigilijnym p. Wojewoda udał 
się do „Herbaciarni dla bezdomnych 
chłopców", gdzie zabawił około pół go­
dziny, informując się szczegółowo o 
rozmiarach udzielanej pomocy oraz na. 
wiązując dłuższą rozmowę z chłopcami. 
P. Wojewoda zapewnił ich', że cale spo 
łeczeństwo dużo troski i uwagi przy, 
wiązuje do ich wychowania — mimo 
ciężkich warunków materialnych — na 
pożytecznych obywateli kraju.

Tego samego dnia w porze wieczór, 
nej p. Wojewoda w towarzystwie mał* 
żonki zwiedził „Zakład dla bezdo* 
mnycb chłopców", utrzymywany przez

Zamachy samobójcze 
dwu bezrobotnych

(a) W  godzinach wieczornych Po* 
gotowie Ratunkowe wzywane było do 
dwu wypadków zamachów samobój* 
czych. O godz. pół do 5*tej wieczorem 
targnął się na życie, zamieszkały przy 
ul. Źródlanej, 1. 34, Abraham Steiner, 
liczący 24 lat, który usiłował odebrać 
sobie życie przez powieszenie. Do* 
mównicy, zauważywszy wisielca, od­
cięli go, a lekarz dyżurny Pogotowia

Szajki włamywaczy hulają!
(a) Stosunki bezpieczeństwa w mie­

ście w ostatnim czasie uległy pewnemu 
pogorszeniu. Od szeregu tygodni o 
sklepy i mieszkania uderza fala wła­
mań a całe szajki w mrokach nocy 
przypuszczają ataki na cudza własność.

Wczorajszej nocy szajka, złożona z 
czterech włamywaczy, uplanowała 
atak na mieszkanie dr. Cz. przy ul. 
Wronowskich 1. 7. Sprawcy, torując 
sobie drogę, nożycami poprzecinali 
ogrodzenia druciane w  sąsiednich ka« 
mienicach, a następnie przedostali się 
na I P-, gdzie jednak główne drzwi o- 
parly się atakowi. Włamywacze podą. 
żyli na galerię i zaatakowali podwójne 
drzwi, wiodące z galerii do łazienki. 
Pierwsze z nich zostały sforsowane, po 
czym sprawcy przystąpili do wytłacza­
nia szęyby w drugich, wewnętrznych 
dzwiach. Podejrzany szmer obudził ze 
snu dr. Cz., który zaopatrzywszy się 
w sUs®. elektryczna latarkę, udał sje

aby choć drobnym datkiem zechcieli 
łaskawie przyczynić się do dokończe­
nia świątyni Pańskiej. Ojcowie zaś 
Karmelici Bosi i ludność Persenkówki 
zawsze modlić się będą za swoich Do. 
broczyńców, aby Bóg miłosierny naj. 
hojniej za udzieloną ofiarę wynagra. 
dzał Im swym szczodrym błogosla. 
wieństwem.

Prawda, że dziś kryzys ludzkość 
wszędzie gnębi, wszędzie odczuwa się 
dotkliwy brak grosza, ale nie zapomi* 
najmy, o tym, że chętne poparcie spra. 
wy Bożej zawsze też pociąga za sobą 
stokrotne błogosławieństwo. „Dajcie a 
będzie wam dano: miarą dobrą i  natło. 
czoną i potrzęsioną i opływającą da­
dzą na łono wasze... a wielka będzie 
zapłata wasza i będziecie synami Naj. 
wyższego!" Tak mówi Boski nasz 
Zbawiciel (św. Łuk. 6. 38, 35).

Czcigodni Rodacy, prosimy Was! 
OO. Karmelici Bosi. — OO. Bolesław 
od Matki Bożej Sadowski, przełożony

klasztoru.
Ofiary prosimy wypłacać albo do P.

K. O. na konto czekowe N r .500.005, 
albo przekazem pocztowym: Klasztor 
OO. Karmelitów Bosych, Lwów.Per. 
senkówka.

| Towarzystwo opieki nad bezdomnymi 
chłopcami. Z  Zakładu tego korzysta 
w chwili obecnej 30 chłopców. Z  kolei 
odwiedził p. Wojewoda dwa zakłady 
żeńskie: „Ochronkę pod wezwaniem 
św. Józefa", w której znajduje pomic. 
szczenię 37 dziewcząt i „Ochronkę SS. 
Dominikanek", mającą pod swoją opie. 
ką 14 dziewcząt.

Wychowankowie Zakładów w czasie 
pobytu p. Wojewody z małżonką od. 
śpiewali szereg kolend i pieśni a wyglo 
szone deklamacje wytworzyły nastrój 
miły i serdeczny. P. Wojewoda wycho­
wankom Zakładu złożył w formie upo. 
minków gwiazdkowych materiały na u- 
branka, słodycze i. owoce, które przy, 
czyniły się do wielkiej radośai zgroma. 
dzonych sierót w uroczystym dniu wi. 
gilijnym.

powrócił go do życia. — Powodem był 
brak pracy.

Drugi wypadek miał epilog śmiertel. 
ny. Zamieszkały przy ul. Ogrodowej, 
na Kleparowie, 344etni Stanisław Bo. 
ski, w  zamiarze samobójczym rzucił 
się o godz. 8.mcj wieczorem do studni 
i znalazł śmierć na miejscu. Powodem 
miały być ciężkie warunki materialne.

do łazienki i oświetlił nagle włamywa­
cze, zajętego wytłaczaniem szyby. 
Skonsternowany włamywacz rzucił 
swym przestępczym towarzyszom ha­
sło odwrotu. Sam zbiegł schodami na 
podwórze, jego towarzysz skoczył z I 
p. na bruk, a dwaj, którzy stali na cza­
tach, szybko rzucili się do ucieczki. 
Wszyscy czterej przestępcy zbiegli bez 
śladu. Czujność właściciela mieszkania 
pokrzyżowała w tym wypadku żarnie* 
rzony atak na jego własność. N a miej­
scu zjawili się rano funkcjonariusze 
policji, którzy podjęli wstępne docbo. 
dzenia.

POCHWAŁA LWOWSKIEGO 
POSTERUNKOWEGO

(a) Ostatni rozkaz personalny Ko. 
mendanta Głównego P. P. udzielił po. 
chwały posterunkowemu Józefowi 
Szelewie ?e stanu Komisariatu V. P. P.

za udzielenie pomocy i opieki bezdom* 
nej, wyeksmitowanej rodzinie. Post- 
Szelewa podczas pełnienia służby za. 
uważył koczującą na ulicy wraz z ma. 
łym dzieckiem rodzinę bezrobotnego 
wyrobnika i nie tylko zajął się energicz 
nie pomieszczeniem bezdomnych wbara 
kach, ale dowiedziawszy się, że rodzi, 
na ta  przymiera głodem, udzielił Jej 
materialnej pomocy na kupno żywno-

I ści. Czyn post. Szelewy — głosi rozkaz 
— jest godny naśladowania i w pełń; 
zasługuje na uznanie.

SPRAWCY W ŁAM ANIA KASO­
WEGO W  KANCELARII PARA.

H ALNEJ -  UJĘCI 
(a) Sprawcy włamania do kasy

„Wzajemność", pomieszczonej w kan­
celarii parafii kościoła św. Antoniego, 
zostali w  dniu wczorajszym przytrzy­
mani. Odstawieni zostali do aresztów 
policyjnych: Włodzimierz Bołotay (ul. 
Łyczakowska 96), Paweł Bożek (ul. 
Krakowska 30) i Jan Eichelberger (ul. 
Żeromskiego 4). Sprawcy, którzy skra* 
dli 117 zł. i papiery wartościowe, przy­
znali się do włamania i zeznali, że skra 
dzione obligacje kupił od nich Symcbe 
Kneller, paser (ul. W odna 4). Trzech 
włamywaczy i pasera odstawiono do 
dyspozycji sędziego śledczego.

PIEKARZ JOACHIM  WALD* 
M ANN PRZYTRZYMANY NA

KRADZIEŻY
(a) W  dniu wczorajszym przed po* 

łudniem, w klatce schodowej kamieni, 
cy 1. 4 przy ul. Mickiewicza, przytrzy. 
many został na gorącym uczynku kra. 
dzieży prętów metalowych, przytrzymu 
jących chodnik na schodach, niejaki 
Joachim Waldmann, piekarz, liczący 20 
lat, zamieszkały przy ul. Szpitalnej, 
1. 62. Waldmann odstawiony został do 
aresztów policyjnych. Jego spólnik, 
korzystając z zamieszania, zbiegł bez 
śladu.

N r. 3 ^

WYROK W  PROCESIE O ZAJŚCIA
W  OSTROW IU TULIGŁOW . 

SKIM
Rudki. 29. 12. (Tel. wł.). W  dniu 

dzisiejszym odbyła się rozprawa przed 
Sądem Okr. w  Samborze na sesji wy* 
jazdowej w Komarnie przeciwko dal 
szej serii oskarżonych o udział w zaj. 
ściach w Ostrowiu Tuligłowskim w 
lipcu b. r. Po przeprowadzonej rozpra. 
wie skazani zostali: Andruchów Miko, 
łaj na 4 miesiące więzienia, Jaremczuk 
Stefan na 5 mieś, więzienia, Sawruk 
Iwan syn Grzegorza na 4 mieś. wię. 
zienia, Sawruk Iwan syn Andrzeja na 
5 mieś, więzienia, Sawruk Michał na 4 
mieś, więzienia, Sawruk Mikołaj na 4 
mieś, więzienia, Sawruk Fedko i  Saw. 
ruk Iwan syn Hrycia zostali uwolnię, 
ni od winy i kary. Oskarżonych bronił 
adw. Pawencki ze Lwowa. Oskarżai 
prokurator dr. Huby, rozprawę prowa. 
dził sędzia Roslanowski.

ZAMACH SAMOBÓJCZY 
ABSOLWENTKI GIMNAZJUM 
Stansławów, 29. 12. (Tel. wł.) Zofia

Mogilnioka, absolwentka gimnazjum 
z Gwoźdźca Małego, przjybyła do Ko. 
łomyi w zamiarze popełnienia tam sa­
mobójstwa. Mogilnicka rzuciła się do 
miejscowej młynówki, została jednak 
wyratowana przez niejakiego Piotra 
Kukurbę. Powodem samobójstwa był 
nacisk, jaki wywierali na nia rodzice, 
by poślubiła wybranego przez pich 
mężczyznę.

ZABiri OJCA W OBRONIE 
MATKI

Łuck. 29. 12. (PAT). W e wsi Grego. 
rowka pow. łuckiego, Jan Bogucki w 
sprzeczce z żoną chwycił ją za gardło i 
usiłował udusić. Wówczas syn jegc 
19*letni Leonard porwał siekierę i  za. 
dał m u kilka ciosów śmiertelnych w 
głowę, kładąc ojca trupem na miejscu. 
Po tym czynie Leonard Bogucki sam 
zgłosił się na posterunek policji i od. 
dał się w ręce władz.
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KRONIKA MAŁOPOLSKI

IN F O R M A T O R
TANiEGO ŹRÓDŁA ZAKUPU

lot snami!
MILE SPĘDZISZ D | 7 ’ n  
T Y L K O  w  K l£  U
3-go MAJA 12 KOŚCIUSZKI 10

LICZNE NIESPODZIANKI?

4 Fortepiany i Pianina

B. S om m erfeld
BYDGOSZCZ — zakupywane 
przez zagranicę jak : Anglię,

Amerykę, rrancję, Holandię, Palestynę, Egipt itd. 
WYŁĘCZNY PRZEDSTAWICIEL:

ST. N O W A C K I
Lwów, PIŁSUDSKIEGO 17. telef. 233*21.
Ceny fabryczne. 1401 Dogodne warunki.

W Ł A S N E G O  W Y R O BU !! 
KOŁD R Y, M ATERACE, PODUSZKI, 
KOCE, B IE L IZ N Ę  PO Ś C IE LO W Ą  

POLECA M A R J A N  M L E K O
L W Ó W . H O R A L N IC H A  6  I"™ J 
F I L J A i  G R Ó D E C K A  81 1” ~1

Przeróbki kołder i materaców uskutecznia 
się w jednym dniu 663

Nowoczesne meble
oryginalne modele: sypialnie, jadalnie, 
gabinety, kluby, salony, tapczany, 
fotele do spania,-materace wlosienne 
i dekoracje wnętrz mbjssi poleca
W IE D E Ń S K A  W Y T W Ó R N IA

JAN ORTNER Lwów. Sykstuska 41
Tel. 292-79 1525

W M E B L E
sypialnie, jadalnie, salony, pokoje kombi­
nacyjne, pokoje męskie skromne i wykwin­
tne. ceny niskie, wyrób p ie rw s z o rz ę d n y , 
poleca Fr. Z i e l i ń s k i ,  Lwów, Kołłą­
ta ja 5 — (stolarnia i skład w podwórzu). 73

G R U Ź L I C A  P Ł U C
■ jest nieubłagalna i co­

rocznie, nie robiąc róż­
nicy dla pici, wieku i sta-

1 nu pociąga bardzo wiele

Przy zwalczaniu chorób 
ptucnvch. bronchitu. grypy, uporczywego 
męczącego kaszlu i t. p. stosują p, p. Lekarze

„B S L S 8 M T R !R 0 L flN -R G E “
który ułatwiając wydzielanie się plwociny, 
usuwa kaszel. 1093

ilie w i i i is i i f e  swsiih yisnieSzy
kupując tandetę sklepową szumnie rekla­
mowaną, lecz zanim kupisz jakie niebie — 
wstąp i oglądnij wytwórnię, suszarnię i tapi- 
cernię, która posiada stale na składzie:
sypia ln ie, jad a ln ie , sa lony, gabinety 
m ęskie, tapczany, otomany, bujaki i urzą­
dzenia kuchenne według najnowszych 
wzorów. Ceny niebywale n iskie na dogodne 
oraswK sp ła ty  bez w eks li, iroisaw 
W Y T W Ó R N IA  MEBLI, Lw ów , Leona 
j jp ie h y  3 w budynku Wystawy Maszyn, 
'sprzeciw koszar Policji Państw. Tel. 263-13 
on — przy z&kupnie urządzenia do 31-go

□rudnia b. r. dodajemy karnisze bez- 
głatnie. Bon przedłożyć. 863

Ze S tr y ja

WiELKA i W S P A N IA Ł A

ZftBflWflSYŁWESIBOWU
w  KAWIARŃ! WIEDEŃSKIEJ 
nm am  w  STRYJU m u s k

W  NADZWYCZAJNE ATRAKCJE 
Występy solistek -  Dużo upominków 

 . 1601

Jednym z najwspanialszych lokali 
rozrywkowych miasta Stryja, to bez* 
sprzecznie znana powszechnie w tutej* 
szym terenie i okolicy Kawiarnia 
Wiedeńska. Obecnie zarząd kawiarni 
przeszedł w inne, bardzo sprężyste i 
energiczne ręce, co ogół naszego spo* 
łeczeństwa powitał z radością. Nowi 
dzierżawcy dzięki grzecznemu obcho* 
dzeniu się z gośćmi, dbałością o nale* 
żyty wygląd sal i urządzenie odpo* 
wiednich imprez, jak występy . soli* 
stek, konkursy świąteczne i t. p., 
wkrótce zyskali dużo sympatii u oto* 
czenia. Wspaniale zapowiada się zre* 
sztą jak co roku Tradycyjna Noc Syl­
westrowa w Kawiarni Wiedeńskiej, 
gdzie zetknie się ze sobą elita towa* 
rżyska miasta Stryja.

Z Zaleszczyk
ZG O N  ZASŁUŻONEGO DZIĄ* 

ŁACZA. Dnia 27. b. m., zmarł nagle 
na udar serca emerytowany dyrektor

DZIAŁA PRZECIW LOTNICZE W  WALCE Z NIEPRZYJACIELEM

„PRZYRODA I TECHNIKA", czasopi* 
smo poświęcone popularyzacji nauk przy* 
rodniczych i technicznych pod redakcją dr. 
Anny d‘Abancourt Koczwarowej. — Pren. 
roczna 10 zł. — Książnica*Atlas, Lwów— 
Warszawa.

Świecące zwierzęta są powszechnie znane, 
one to bowiem wywołują fosforyzację fal 
morskich, a na lądzie umilają nam letnie 
wieczory w postaci fruwających „robaczków 
świętojańskich". Mniej natomiast znane są 
rośliny świecące i bardziej tajemnicze są pro 
cesy, które wywołują u nich to zjawisko. 
Procesy te zostały częściowo wyjaśnione 
przez polskiego badacza Radziszewskiego, 
jednak kryją jeszcze wiele stron zagadko* 
wych. O istocie świecenia roślin i o organu 
zmach, które wydają światło, mówi cieką* 
wie Dr. S. Tolpa w ostatnim numerze „Przy* 
rody i Techniki" w artykule p. t. „Świecenie 
u roślin". W tymże numerze znajdujemy 
wiele ciekawych artykułów, interesujących 
szerszy ogól. Opisana jest przez Inż. Koili, 
sa „Zapora w Porąbce", wraz z pięknymi 
ilustracjami z terenu zapory, jeziora i oko*, 
licznych prac inżynierskich, a więc ujęć po* 
toków górskich, mostów i t. p.

O bardzo ważnym zagadnieniu Witamin 
piszc Dr. Karczewski. Również z dziedziny 
nauki o odżywianiu znaidujemy notatki: — 
dotyczące układania jadłospisów ze wzgłę* 
du na ich wartość energetyczną z uwzględ* 
nieniem wieku, a więc jadłospisów dla dzie 
ci, dorosłych, pracujących fizycznie i urny* 
słowo i t. p. Specjalny artykuł został po* 
święcony sprawie dietctyczno » higicnicz* 
nego znaczenia kefiru, jogurtu i kumysu. —

Semin. Naucz, w Zaleszczykach,, Józef 
Marczyński. Zmarły, odznaczony osta* 
tnio srebrnym Krzyżem Zasługi, był 
jednym z najbardziej czynnych dzia* 
łączy społecznych. Piastował przez 
kilka lat godność Komisarza Rządu 
miasta, był długoletnim prezesem 
Tow. Gimn. Sokół, członkiem Dyrek* 
cji Komunalnej . Kasy Oszczędności, 
jednym z pierwszych założycieli To­
warzystwa Bursy Polskiej, wicepreze* 
sem Obwodu Powiatowego L. O. P. 
P. W  Zmarłym traci społeczeństwo tu* 
tejsze: wielkiego propagatora rozwoju 
uzdrowiska, gdyż ś. p. Marczyński ja* 
ko dyrektor Komisji Uzdrowiskowej, 
poświęcał dużo czasu i niepospolite 
swoje zdolności tej dziedzinie.

Obrzęd pogrzebowy odbył się dnia 
30 b. m.

Z K am ion ki Strum.
ŚMIERĆ PO D  KOŁAMI. Onegdaj

powracał strażnik kolejowy, Bielak, 
pełniący służbę na ,moście kolej, na Bu* 
gu, torem do stacji. Bezpośrednio za 
nim nadjechał ze strony Radziechowa 
pociąg osobowy Kiwerce—Stojanów— 
I.wów, a najechawszy na strażnika, 
zmasakrował go i zabił na miejscu. 
Strażnik urodzony i zamieszkały w 
Stojanowie — osierocił żonę i dwoje 
dzieci. Śledztwo w toku.

USIŁOWANE ZABÓJSTWO. 
Niejaki Wieczorek Józef, znany awan* 
tumik i karciarz w Kamionce, oddał 
do b. legionisty Łyska strzał rewolwe* 
rowy. Rannego Łyskę odwieziono do 
szpitala we Lwowie. Zamach na tle o*

i To położenia nacisku na sprawy odżywiania 
stoi w związku z obecną porą zimową i wa» 
runkami życia ludzi w miastach, którzy po* 
zbawieni słońca i ruchu, odczuwają dotkli* 
wiej niż kiedy indziej brak ożywczego dzia* 
łania powyższych, tak ważnych czynników. 
Niedobory te, mogą zastąpić potrawami,, 
stosownymi dla potrzeb ich organizmu wy* 
sokokalorycznymi, bogatymi w witaminy 

■ i t. p.
Sprawy techniki znajdują również szero* 

kie uwzględnienie w ostatnim numerze 
„Przyrody i Techniki". Inż. M. Domański 
pisze. bardzo przystępnie i zajmująco o ko* 
munikacji na fałach. krótkich, opisując przy 
tym wielkie, znane nam z programów ra* 
diowych krótkofalowe stacje nadawcze w 
Dayentry, Babice, Pontoisc i t. d. Również 
czytamu tu o Instytucie Aerodynamicznym, 
którego dyrektor, prof. Witoszyński dostał 
nagrodę państwową za swe prace nad bada* 
nicm naszych samolotów ze stanowiska aero 
dynamiki.

Nic sposób tutaj wyliczać wszystkie poru* 
szane w ostatnim zeszycie zagadnienia i tc* 
maty. Powiemy ogólnie, że zawiera on 6 
dłuższych, ilustrowanych artykułów, 26 
krótszych lub dłuższych notatek na tematy 
aktualne, recenzje książek przyrodniczych, 
kalendarzyk astronomiczny i tablicę metco* 
rologiczną. Wszystkie artykuły i notatki są J 
pisane przez specjalistów w danej dziedzi* . 
nic, co gwarantuje ich ścisłość, stałą zaś tro* | 
ską redakcji jest poziom popularyzacji udo* | 
stępnlający wyniki badań wiedzy ścisłej każ* i 
demu inteligentnemu człowiekowi.

sobistych porachunków.- Wieczorek a* 
resztowany.

Z Gródka Jagieł-
LUSTRACJA MAGISTRATU. Do 

Gródka Jagiellońskiego przybył radca 
Województwa lwowskiego, p. Aulich, 
Naczelnik Wydziału Samorządowego 
i przeprowadził lustrację agend Zarżą* 
du miaśta, zwracając specjalną uwagę 
na obsadę stanowisk.

W  związku z tym spodziewane są 
zmiany personalne, a nawet krążą u* 
porczywe pogłoski, o rozwiązaniu Ra-

Najtaniej
w stuletniej firmie

J A N  Q U E S T
L W Ó W , R Y N E K  37

Telefon 247-37

dy Miejskiej i zamianowania Komisa* 
rza rządowego.

Powyższe zmiany powstają w związ* 
ku z ujawnionymi malwersacjami w 
Magistracie gródeckim po śmierci R 
Mullera.

Z Drohobycza
POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ 

W' BORYSŁAWIU. N a odbytym o* 
negdaj posiedzeniu Rady Miejskiej w 
Borysławiu omówiono sprawę porno* 
cy bezrobotnym. Ponadto uchwalono 
podwyższyć z 25 na 27 i pół proc, do* 
datek do państwowego podatku od 
nieruchomości na rok 1937. N a wnio* 
sek Zarządu Miejskiego uchwalono, 
wbrew sprzeciwowi Koła żydowskie* 
go podwyższyć opłaty od uboju ry* 
tualnego za pierwszy kwartał 1937 r. 
o 50 proc., obniżyć zaś stawki od ubo< 
ju  zwykłego o 10 proc, w stosunku do 
dotychczas pobieranych. Nowym o* 
piekunem społecznym wybrano p. J- 
Skoczdopolową, radnym zaś M. K. K.
O. p. Kohuta w miejsce ustępującego 
radnego p. Jaworowskiego. Uchwalo­
no też pokryć wekslami dług miasta 
w Ubezpieczalni Społecznej w wyso> 
kości 90.000 zł.

ARESZTOWANIE ZŁODZIEJA. 
Policja drohobycka aresztowała i od* 
stawiła do aresztów sądowych Hry*

Znaczki pocztowe do zbiorów, 
albumy, pisma i przybory filatelis­
tyczne, wyroby tytoniowe, dzienniki, 
czasopisma krajowe i zagraniczne, 
przybory kancelaryjne i ozdoby cho­
inkowe, poleca najtaniej chrześc. firma 
„ M  A U R  I T I U  S “ «j

(I. L. SOCHA)
LWÓW, ZIELONA «. Telefon 221-36~

Znaczki pocztowe do zbiorów, 
albumy, pisma i przybory filatelis­
tyczne, wyroby tytoniowe, dzienniki, 
czasopisma krajowe i zagraniczne, 
przybory kancelaryjne i ozdoby cho­
inkowe, poleca najtaniej chrześc. firma 
„ M A U R  I T I U  S “ «j

(I. L. SOCHA)
LWÓW, ZIELONA «. Telefon 221-36~

nia Czuszaka, za wykradanie, przy po* 
mocy podrobionego klucza, z wozu 
Władysława Krafta, pieczywa, warto­
ści 35 zł. Zaznaczyć należy, że Czuszak 
jest notowanym złodziejem i odsie* 
dział już 1 i pół roku więzienia.

ZACZADZENIE DW OJGA DZIE* 
CI. Rano wyszła N . Goldsteinowa 
zam. przy ul. Wójtowska Góra, po na* 
paleniu węglem w piecu, do miasta, 
pozostawiając w domu dwoje dzieci: 
chłopca i dziewczynę, w wieku lat kii* 
kunastu. W  pewnej chwili zasuną! 
chłopak zasuwę kominową, wskutek 
czego dzieci uległy po pewnym czasie 
zaczadzeniu. Wróciwszy do domu, 
matka znalazła dzieci, nic dające znaku 
życia na podłodze. Dzięki zabiegom le­
karza, udało się dzieci uratować. 
REPERTUAR KIN:SZTUKA: „Dzisiejsze czasy"

W ANDA: „Dziewczę z Budape* 
sztu“

Z i m a  n a d c h o d z i .  
T y s ią c e  fa d z i  je s t  
b e z  d a ch u , 
b ez  o d z ież y ,  
b e z  j e d z e n i a ,

d a tu jm y  ich
o d  z im n a  * g ło d u .
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walizce" — pogadanka, wygłosi Zygmunt 
Vogel. — 20.45 Dziennik wieczorny. — 
20 55 Pogadanka aktualna. — 21.00 Koncert 
sylwestrowy. — 22.00 „Wesoła sylwestrowa 
Syrena". — 22.30 Dalszy ciąg koncertu syl.

OSTRZEŻENIE

CZWARTEK, DNIA 31 GRUDNIA 
6.30 Audycja poranna. — 7.25 (Lw.) Pro.

gram na dzisiaj. — 7.30 (Lw.) Parę infor. 
ir.acji. — 7.35 (Lw.) Muzyka lekka z płyt. 
‘11.57 Sygnał czasu i  hejnał. — 12.03 (Lw.) 
Transkrypcje muzyczne — (płyty). — 12.40 
Dziennik południowy. — 12.50 „Kończymy 
stary rok" — pogadanka. — 14.30 (Lw.) Kon 
cert życzeń. — 15.00 Wiadomości gospodarz 
ćze. — 15.15 (Lw.) Koncert reklamowy. — 
1530 (Lw.) Wiadomości bieżące. — 15.35 
(Lw.) Przygodne piosenki — (płyty). — 
1555 (Lw.) „Kącik humoru" — w redakcji 
Feliksa Zandlera. — 16.00 (Lw.) „Miniatury 
muzyczne" — (płyty). — 16.10 (Lw.) „Przy« 
goda Sylwestra Trota" — nowela Stanisława

12 z a m i a s t  3 6  z ł .
kosztuje roczny abonament radiowy 
przy użyciu bezlam- I M B C D 
powego odbiornika ; » »  W »t n  
Do nabycia we wszy st. sklepach radiów.

westrowego z Konserwatorium Muzycznego. 
23.30 „Sylwester na Kasprowym Wierchu". 
0.15 „Do słuchaczów za granicą". — 0.20 
(Lw.) „U wrót karnawału*' — reportaż mu. 
zyczny Celiny Nahlik.

Wobec pojawienia się falsyfikatów HAYA pudiu dla niemowląt 
i dzieci —  zwracam uwagę matkom dbającym o ich zdrowie, iż H A Y A  
PUDER znany od przeszło pól wieku jest obecnie prawdziwy tylko w różowym opakowaniu z ochronnym znakiem wodnym.1543 SZYMON HAY

aptekarz
Stare opakowania pudru Haya wymieniam odsprzedawcom na nowe do dn. 1 1.1937

M IE S Z K A N IA POSAD POSZUKUJĄ R Ó Ż N E

mioHORNYPHON
(Wiener Prazisionsarbeit) 
SIECIOWE, BATERYJNE 
SPRZEDAŻ RA TA LNA

K A I N  Lwów, Kopernika 11.

Rogowskiego. — 16.20 „Nad albumem znacz 
kćw pocztowych" — audycja dla dzieci star* 
szych. — 1635 (Lw.) Polska muzyka lekka 
j— (ptyty)- — 17.00 „Co powinniśmy wie. 
'dzieć o pracownikach społecznych'* — od* 
czyt. — 17.15 Muzyka dwufortepianowa. — 
1750 „Książka i wiedza"; „Reportaż z In. 
stytutu Badania mózgu". — 18.05 Rezerwa. 
to.10 Wiadomości sportowe. — 18.20 Or« 
Jdestra harmonistów gra — (płyty). — 18.35 
(Lw.) „Sylwester w dawnym Lwowie" — 
wygłosi dr. Józef Skoczek. — 18.50 Poga. 
denka aktualna. — 19.00 „Wieszczka karna, 
wału" — operetka. — 2030 (Lw.) „Teatr w

Handel zagraniczny 
Madagaskaru

Statystyki handlu zagranicznego Ma* 
dagaskaru, za pierwsze 9 miesięcy 1936 
ri wykazały w porównaniu z takim 
okresem 1935 r. wzrost o 630 ton w 
przywozie (85.324 ton. wobec 84.691 
ton w  1935 r.) 1039 tys. ton w ekspor­
cie madagaskarskim (120 tys. ton, wo* 
bec 81 tys. ton w  1936 r.). W  przywo* 
zie do Madagaskaru silny wzrost wy* 
kazują oleje mineralne, metale, wyro* 
by włókiennicze i wyroby z metali, a 
więc produkty, które są przedmiotem 
eksportu polskiego. W  wywozie ma* 
dagaskarskim wykazują wzrost: mięsa 
mrożone i konserwy mięsne, rycyna, 
kawa, skóry surowe, tapioka, wanilia 
i grafit.

W tej rubryce zamieszcza, 
my wszelkie ogłoszenia 
mieszkaniowe przy 3 ra­
zach do 10 słów, 2 razy 

bezpłatnie.

UJEJSKIEGO 6
3, 4,.pokojowc, pełnokomfor 
towe, balkon, zremontowa* 
ne, zaraz. 4957

POKÓJ
komfortowy, słoneczny, u . 
meblowany, z balkonem, 
odnajmę, Piłsudskiego 3, 
m. 7. 4952

POKÓJ
umeblowany, frontowy do 
wynajęcia. Obozowa 5, m. 
4. 4955

ODREMONTOWANE
pięknie, blisko Politechniki, 
ogrody — czteropokojowe, 
pelnokomfortowc, wolne, — 
Teresy 12. 4953

KURKOWA 55, 
pokój, kuchnia, łazienka, 
bezdzietnym, za kaucją.4947

O głoszenia w tej rubryce 
zamieszczamy po 3 gr. :

słowo.

ZŁÓŻ DATEK NA F. O. N.l

OKAZYJNIE
sprzedam: stoły, wieszak, 
lampy i  naczynia, Radecka 
11 \ ,  m. 5, godz. 3—5.

4963

POKÓJ
i kuchnia, ulica Stcfczyka 
21, zaraz do wynajęcia.

4948

PIELĘGNIARKA 
umiejąca masaż ortopedycz­
ny i kosmetyczny poszukuje 
zajęcia. Administracja „Pie­
lęgnacja". 4968

SŁUŻĄCA
lepsza, uczciwa, z dobrymi 
poleceniami, szuka zajęcia w 
domu katolickim z dobrą 
znajomością kuchni, wiek 
średni. Może się zająć całym 
domem, pod „Zwinna" do 
Adm. 4966

HIGIENISTKA
pielęgniarka robi zastrzyki, 
masaże, stawia bańki i pawki 
i pielęgnuje chorych w do­
mu. Wiadomość: Lwów, Cho- 
rązczyzny 11 a, drugie po­
dwórze. 4970

NAUCZYCIEL-- 
wychowawca, języki, pole, 
cenią, zezwolenie, sports. 
men, obejmie posadę za ży« 
cie i zwrot kosztów: p. Cy* 
ryń. Skr. p. 7. Profesor W.

4950

BY NIE ZGINĄĆ 
: głodu, wyrabiam z drze. 
va laski, papierośnice, pu* 

demiczki, klamry, broszki, 
guziki damskie i  t. p. Kto 
zamówi i ulży nędzy; — p. 
Cyryń, Skr. p. 7. Profesor 

4951

POKÓJ
umeblowany, słoneczny, jc. 
dnoosobowy, wynajmę za. 
raz katolikowi. Kochanów, 
skiego 36. 4959

POSZUKUJĘ
służby do wszystkiego, do­
bre polecenia. Zgłoszenia do 
Dziennika „Marysia. 4977

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY

Dr. K. LEWANDOWSKIEGO
Lwów, pl. Halicki 7, tel. 287-37 (obok apt. Dr. Poratyńsktegoi 
Ceny niskie ' 1519 Dogodne warunki

ZAKŁAD TECHNICZNO-DENTYSTYCZNY

FR AN C ISZEK ROSYK
BIELOWSKIEGO 5 1522 TELEFON 267-02

LISTOPADA 19.
Trzy pokoje, parter, kom. 
fort, dozorcowa wskażc, wy* 
najmę. Wiadomość 209.43.

4949

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za slowó 
kupieckie j handlowe po 10 

groszy.

CHRZEŚCIJAŃSKA 
Ajencja Kupna, sprzedaży 
nieruchomości „TRAN. 
ZAKĆJA" we Lwowie, ul. 
Długosza 1, róg Mikołaja, 
Tel. 117.94, przyjmuje do 
sprzedaży i poleca do kup. 
na jak najkorzystniej w 
wielkim wyborze: kamienice 
nowe i przedwojenne, wil. 
le, domy, parcele, pensjona* 
ty, młyny, gospodarstwa. — 
Przyjmuje w fachowy za. 
rząd realności. Liczne po. 
dziękowania i polecenia. — 
Wszelkie wskazówki i  pora, 
dy w zakresie kupna, sprze* 
dąży, zupełnie bezpłatnie.

4934

S P R Z E D A Ż

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10 

groszy.

FORTEPIANY
znakomite od zł. 350 sprze- 
daje - mienia — Hanak, Pił­
sudskiego 21, I. p. 4975

OBUWIE najtańsze — 
■BSBaBRfia — najlepsze

poleca
L. T. SKRZYPEK

Lwów, Halicka 4. 
Telefon 244-70.

SZEŚCIOPOKOJOWE 
pelnokomfortowe. zremonto- 
wane do wynajęcia. Bade- 
nich 7. — Dozorca wskaże.

4972

FORTEPIAN KRZYŻOWY 
lub pianino kupię. Gotówka. 
Nowacki, Piłsudskiego 17.

4971

REPEHRCIĘ ZEGARKÓW
wykonuje precyzyjnie firma
L. R o z w a rz e w s k i
Lwów, ul. Akademicka 2

1545

P R Y Z M A T Y
taśmy miernicze poleca f-a
KOPERNICKI i SYN

SPRZEDAM
piękną parcelę budowlaną 
w Zimnej Wodzie, 235 sążni 
3 złote sążeń. Spłaty. Jeleń, 
Lewandówka — Głowackie, 
go 25. 4960

FORTEPIANY - PIANINA

NAJNOWSZE
' firanki, kapy, brokaty, na. 
rzuty, obicia meblowe, ceny 
reklamowe, tylko u Frcilichn 
Sykstuska 21: 1243

NASADY NA KOMINY 
PATENTOWANE

przeciw dymieniu się. Wro­
nowskich 6, telefon 201-66. 
M. Bendl. 4876

CZARNIECKIEGO 2 
Piękne czteropokojowe mie­
szkanie pelnokomfortowe dla 
niewielkiej rodziny, zaraz do 
wynajęcia. Oglądnąć i wia­
domość na miejscu przez 
caty dzień. 4974

MASZYNĘ
do liczenia w dobrym sta. 
nic, okazyjnie kupię. Listy 
pod „Zet" Admin. 4961

CZTEROPOKOJOWE 
słoneczne, pelnokomfortowe. 
Strzemię 11 a. boczna Zybli- 
kiewicza, do wynajęcia. 4976

OBRAZY
oryginały malarzy polskich, 
najtaniej, dogodne warunki,

Salon Obrazów

PARCELE
wiadomość piaskownia — 
Filipówka, telefon 233.-33.

4962
OKAZYJNIE

sprzedam — dwa płaszcze o* 
ficerskic, rauio sieciowe, ba. 
feryjne. Listopada 1. 69, par. 
ter. 4964

KATOLICKA
Wytwórnia gor­
setów „Krajo- 
przemysl“ — 
Lwów, Boimów 1 
wykonuje wedle 
n a jn o w sz y c h  
wzorów gorsety, 
napierśniki, opa 
ski higieniczne, 
solidnie i tanio, 
oraz przyjmuje 

naprawę i czyszczenie. 1476

1#MARECKI
Lwów, Batorego 7 Tel. 111-20

ŻYW E RYBY
PIÓRA WIECZNE 

ołówki, papiery listowe, ABL. 
Lwów, Legionów trzy 4911

SZAFA DĘBOWA 
oszklona dla bibliotek sprze­
da okazyjnie Bajki 28a, m. 2

D O R S ZE  MROŻONE
poleca MICHAŁ W IR C  A,
Sler.k ew.cza 3 (za hotelem 
George'a; 190

WYNAJMĘ
dwa pokoje, kuchnia, rzą- 
dowcowi Pierackiego 24 b, 
gospodyni. 4980

5 do 6 POKOI 
w luksusowej willi, w pięk­
nym ogrodzie, do wynajęcia. 
Zgłoszenia firma „Tęcza", 
Rejtana 2, tel. 225-27. 4978

POKÓJ
kawalerski z osobnym wcho­
dem. Wronowska 8. 4979

Z G U B I O N O

UNIEWAŻNIAM 
zgubioną książkę wojskową 
wydaną przez P. K. U. Lwów 
oraz dowód osobisty. Łu­
kowski Michał. 4981

Daj grosz na T. S. L,

GAZUJE,
wióruje, cyklinuje, odczy. 
szcza zremontowane miesz­
kania. „Czystość", Kotlar­
ska 12, tel. 259-17. 616

S A L A

BALOWA
w H O TE LU  
EUROPEJSKIM
została już odnowiona  
na dancingi, zebrania, 
odczyty, wesela I t. p. 
Informacje w kancelarii.

Reklama prowadzona niefachowo — to błądzenie 
naoślep. Ustrzeże Cię od tego pomoc fachowa, którą znajdziesz 
w dziale ogłoszeniowym

„ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o "

CENNIK. O G Ł O S Z E Ń
Ogłoszenia w tekście: Na pierwszej stronie zł. 0*90. W tekście

> treści handlowej, osobisti owa). — Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50% drożej.

wydawca: Małop. Wydawnictwo we Lwowie Sp. z ogr. odp.
Drukarnia Sp, Wvd. Słowa Pilskiego, LwiSw, ul. Zimorowicsg 15.

j^edaktor odpow..- Dr. Klaudiusz Hraby]


